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Owoce przyjaźni
Doświadczenie historyczne uczy, iż dwa rodzaje mię­

dzynarodowych traktatów. Sę. takie, które tylko wyrażają ak­
tualny układ stosunków międzynarodowych i są takie, które 
wytyczają drogi na przyszłość, które tę przyszłość kształtują. 
Okazuje się, iż traktat o przyjaźni polsko-radzieckiej należy 
do dokumentów drugiego rodzaju. Gdy zawierano go w kwiet­
niu roku ubiegłego, był on stwierdzeniem ustalenia stosunków 
polsko-radzieckich na nowej płaszczyźnie, przekreślającej wie­
loletnią tradycję walki i nieufności. W  ostatnim miesiącu dru­
giej wojny światowej oba te narody, dc zasłużone w zwycię­
stwie nad hitleryzmem, oba w tej woj. ,‘e tak mocno zagrożone 
przez faszyzm niemiecki, przyrzekały sobie odbudowę wza­
jemnych stosunków na współdziałaniu i współpracy.

Rok, który minął,, dowiódł, iż me był tó układ koniun­
kturalny, wynikający wyłącznie z przebiegu wojny. N ie był to 
układ formułowany przez strach przed Niemcami, ale przez 
prawdziwy i głęboką mądrość polityczną. N ie wynikał on tylko 
z konieczności wspólnej walki ze wspólnym wrogiem, ale usta­
lał zasady współpracy obu narodów także na okres pokoju. 
W ojna postawiła oba sztucznie ze sobą dotychczas skłócone 
narody ramię przy ramieniu na polach bitew i z tego słusznie 
wyciągnięto wnioski i wskazania nie tylko na czas walki, ale 
i na czas, który przyszedł potem.

Trudno tu wyliczać wszystkie przejawy przychylnego sto­
sunku ZSRR do Polski na przestrzeni tego roku, tak obfitu­
jącego w polityczne wydarzenia. Ale jedno trzeba stwierdzić 
niewątpliwie. Powiedział to kiedyś tow. Premier Osóbka-Mo­
rawski, analizując stosunek różnych kół międzynarodowych do 
odrodzonej Polski. Omawiając stosunek do nas Związku Ra­
dzieckiego i państw anglosaskich, powiedział on wówczas, że 
Polska pragnie mieć dwóch przyjaciół i że nie jej winą jest, 
że posiada tylko jednego. Niewątpliwie bowiem nie myśmy 
zawinili. Tę nieufność, którą nas otaczają pewne koła Stanów 
Zjednoczonych i W ielkiej Brytanii, agitujące przeciwko nam 
i zarówno szerzące kalumnie w zakresie naszych spraw 
wewnętrznych, jak i prowadzące proniemiecką w rezultacie po­
litykę kwestionowania naszych granic zachodnich.

Mamy przyjaciela — oto co powiedzieć możemy po osta­
tniej wizycie przedstawicieli Polski w Moskwie. Test to przy­
jaźń nie gołosłowna, ale taka, która wyciąga pomocną rękę 
wtedy, gdy przyjaciel pomocy potrzebuje. Że pomocy tej po­
trzebujemy, wstydzić się nie potrzeba. N ie jesteśmy i nie chce­
my być żebrakami Europy. Nie jesteśmy i nie chcemy być że­
brakami świata. Udowodniliśmy, jak umiemy pracować przy 
odbudowie swego kraju. N ie naszą jest winą, iż odbudowa ta 
niejednokrotnie przerasta nasze siły, siły narodu, który poło­
żył tak wielkie ofiary w walce z hitleryzmem.

Gdy tych sił nam brak, mamy pełne prawo zwrócić się 
do narodów sprzymierzonych, aby nam w naszej odbudowie 
pomogły. Ale tutaj, niestety, nasze wezwanie nie wszędzie na­
potyka na zrozumienie. Gdy zawodzi pożyczka amerykańska, 
gdy zwrot naszego własnego złota z Wielkiej Brytanii napo­
tyka na tysiączne przeszkody, przychodzi pomoc ze Związku 
Radzieckiego. Dostajemy stamtąd złoto, które pozwoli nam 
na wzmocnienie waluty, zakupienie odpowiednich towarów 
i wzmocni naszą ogólną pozycję gospodarczą. Dostajemy ży­
wność, która zapewni nam odpędzenie widma głodu i na 
dziś i na rok cały naprzód. Dostajemy broń i amunicję, które 
pozwolą naszej armii uzupełniać jej sprzęt techniczny i odby­
wać normalne ćwiczenia. Dostajemy poparcie polityczne dla 
naszej stałej czujności wobec Niemiec, które wiemy jak bar­
dzo mogą zajgrozić naszej niepodległości. Regulujemy korzyst­
nie rachunek z okresu wojny, skreślając wzajemne zobowiąza­
nia.zaciągnięte jeszcze przez gen. Sikorskiego i następnie przy 
tworzeniu nowej Armii Polskiej w zamian za skreślenie należ­
ności z tytułu utrzymania Armii Czerwonej w okresie wojny 
na naszych ziemiach. Regulujemy te rachunki jak najbardz:ej 
korzystnie, gdyż same zobowiązania gen. Sikorskiego przewyż­
szają sumę naszych pretensji finansowych wobec Związku Ra­
dzieckiego. Otrzymujemy wreszcie zapewnienie zwrotu na­
szych skarbów kulturalnych z ziem zabużańskich i zapewnie­
nie poparcia naszego stanowiska na konferencji pokojowej.

Oto krótki rachunek polsko-radzieckiej przyjaźni, będący 
rezultatem czterodniowych rozmów w Moskwie. Rachunek, 
który dowodzi trwałości i wagi polsko-radzieckiego paktu 
przyjaźni. Rachunek dowodzący, iż przyjaźń ta nie jest fraze­
sem ,ale jednym z zasadniczych elementów, ną który w dzi- 
siejs.-ej epoce niepewności i braku stabilizacji bezwzględnie 
liczyć możemy.

Rozmowy moskiewskie nie przekreślają nadal naszych na­
dziei, że będziemy mogli w sposób właściwy rozbudować na­
sze gospodarcze i finansowe stosunki z państwami Zachodu. 
Nie wyrzekamy się tego, ale przecisvnie tym mocniej dążyć 
będziemy, by nasze stanowisko na Zachodzie znalazło pełne 
zrozumienie i by zrozumiano tam, iż zwracając się o pomoc 
mamy do niej pełne prawo, gdyż miliony naszych zabitych, 
ruiny naszych wsi i miast są także olbrzymim wkładem w wo­
jenne zwycięstwo.

Szczęśliwi jesteśmy, że choć jeden z sojuszników należycie 
to rozumie, że nas należycie ocenia i że wierzy w naszą wobec 
niego szczerość. ZBIG N IEW  M ITZNER

C z y ś  zad ek la ro w ał swój udział 
w  odbudow ie kraju?

Powrót z Moskwy
Przedstawicieli Prezydium  K. R. N., i Rządu Jedności Narodowe]
(PA P). W  poniedziałek bm. powró 

ciii z Moskwy do Warszawy Prezy­
dent KRN Bolesław Bierut, wicepre­
zydent K RN  tow. Stanisław Szwałbe, 
Premier Rządu Tedności Narodowej 
tow. Edward Osóbka-Morawski, wice­
premier i minister Ziem Odzyskanych 
tow. W ładysław Gomułka, minister 
Kultury i Sztuki W ładysław Kowal­
ski, minister pełnomocny Józef Ol­
szewski oraz ambasador ZSRR Wr. Z. 
Lebiediew.

Kilkutysięczne tłumy zgromadziły 
się na lotnisku na Okęciu, aby powi­
tać powracających z Moskwy człon­
ków delegacji polsk ej. Pocz y sztan­
darowe organizacji politycznych i 
młodzieżowych ba jęły mUj-sca tuż. 
Obok kompanii honorowej W ojska 
Polskiego. - '"-ząc wielki czworo­
bok, nad którym wyrósł las sztatnda- 
rów. Wysiadających z samolotu 
przedstawicieli K R N  i Rządu Jedno­
ści Narodowej pow tały gorące owa­
cje: Niech żyją! Tłum przerw ał kor­
don i z okrzykami „Chcemy zobaczyć 
swego Prezydenta” rzucił się w kie­
runku samolotu. Spośród zgromadzo­
nych -rzesz padały raz pc raz ^krzyki 
na cześć Prezydenta KRN, premiera 
Rz^du Jedności Narodowej, Genera­
lissimusa Stalina i przyjaźni polsko- 
radzieckiej.

Prezydent K RN  Bolesław Bierut, 
po przyjęciu raportu kompanii W oj­
ska Polskiego, wygłosił przed mikro­
fonem przemówienie treści następu­
jącej:

Obywatele!
Wracamy z krótkiej kilkodniowej wizyty, 

którą odbyliśmy w stolicy naszego wielkie­
go sąsiada, w Moskwie. Krótkie rozmowy, 
jakie odbyliśmy z przedstawicielami rządu 
sowieckiego, z wielkim wodzem narodów ra­
dzieckich Generalissimusem Stalinem i ml 
nlstrem Moiotowem odbyły się w atmosfe­
rze tego rodzaju ciepła, serdeczności l wza 
jrmnego zrozumienia, z jakim rzadko spo­
tykają się narody sąsiedzkie między sobą. 
W rozmowach, których szczegóły prawdo­
podobnie znacie z ogłoszonego komunikatu 
w prasie, poruszyliśmy cały szereg zagad­
nień, mających olbrzymie znaczenie dla na­
szego kraju, dla odbudowy, dla dalszego na­
szego rozwoju. Polska znajduje się w szeze 
gólnym okresie swojej odbudowy, w okre­
sie powiązanym i  wielkimi trudnościami. 
Jesteśmy zniszczeni bardziej niż jakikolwiek 
bądź inny kraj. Odbudujemy się z całym 
napięciem naszych sił, tym niemniej olbrzy­
mią wagę posiada dla nas, dla przyspiesze­
nia tej odbudowy, pomoc innych krajów, 
pomoc sąsiedzka. Otóż pomoc tę otrzymali­
śmy od naszego wielkiego sąsiada, z którym 
znajdujemy się w stosunkach głębokiej i ser­
decznej przyjaźni, od Związku Republik Ra­
dzieckich.

1‘rzywozlmy ze sobą tę pomoc — będzie 
ona miała dla naszego kraju duże znacze­
nie, przyspieszy, pozwoli nam szybciej, n li 
moglibyśmy to zrobić własnymi rękami, od­
budować kraj, przyczyni się do tego, aby

jak najszybciej powstał w naszej odrodzo­
nej demokratycznej Polsce dobrobyt mas 
pracujących i dobrobyt wszystkich obywa 
tell.

Korzystam z okazji, aby przekazać Wam, 
Obywatele, gorące, serdeczne pozdrowienia, 
jakie polecili mi przekazać Narodowi Pol­
skiemu wielki nssz przyjaciel Generalissi­
mus Stalin i minister Mołotow.

Niech iyje przyjaźń serdeczna między 
Polską 1 Związkiem Radzieckim! Nleeh żyje 
Niepodległa, wielka Demokratyczna Pol­
ska!"

Przemówienie Prezydenta Bieruta 
przyjęte zostało entuzjastycznie.

Po odegraniu hymnu narodowego, 
w imieniu ludności stolicy następują­
ce przemówienie powitalne wygłosił 
Prezydent m. st. Warszawy ob. Toł­
wiński:

„Obywatelu Prezydencie, Obywatelu Pre­
mierze, Obywatele! W imienin ludności sto­
licy, która tak tłumnie spieszyła na Wa­
n e  potlwanle, witam Was derdeeznle. Za pa­
rę dni obchodzimy i organizujemy w War- 
szawle kongres przyjaźni polsko-radzlee- 
kiej. Na kongres ten przywozicie nam naj­
większy dar, dowód braterskiej, stałej i 
I prawdziwie szczerej przyjaźni pomiędzy 
narodem polskim i narodami Związku Ra­
dzieckiego. N lechijje ta przyjaźń! Nleeh t y ­
je Rząd Jedności Narodowej".

Okrzyk Prezydenta Tołwińskiego 
podchwycili zgromadzeni, długo ma­
nifestując na cześć Rządu Jedności Na 
rodowej i przyjaźni polsko-radzieckiej.

Po uroczystościach powitalnych 
przed przybyłymi z Moskwy członka­
mi delegacji przedefilowała kompania 
honorowa Wojska Polskiego.

Członkowie polskiej delegacji
o wynikach rozmów moskiewskich
PREZYDENT BIERUT i nak nasze najśmielsze oczekiwanie. Mając

Po p ,* , locie delegacji polskiej ,  Moskwy j »■*«*» sojusznika, możemy być pewni, i .  
do Warszawy ob. Prezydent Bolesław Ble ] w ta ż d e j  sytnaejl otrzymam y skuteczną po-
rut oświadczył dziennikarzom:

„Stałe rozwijająca się przyjaźń polsko- 
radziecka doznała podczas naszej wixyty w 
Moskwie dalszego pogłębienia. U najwyż­
szych dostojników radzlcek ch znaleźliśmy 
wszechstronne zrozumienie dla naszych po­
trzeb 1 otrzymaliśmy pomoe, która przyspie­
szy odbudowę Polski.

TOW. PREMIER OSÓBKA-MORAWSKI 
Tow. Premier Osóbka-Morawsk- oświad 

czył na lotnisku przedstawicielowi Socjali 
styeznej Agencji Prasowej:

„Jadąc do Moskwy mieliśmy najlepsze na­
dzieje co do wyników podróży. Wyniki, któ 
rymi się zakończyły rozmowy przeszły jed-

TOW. WICEPREZYDENT SZWAŁBE 
Bezpośrednio po przyjeźdzle wiceprezy­

dent KRN, Iow. SzwaIŁe, podzieli! się z przed 
stawieieiem PAP swymi wrażeniami z poby­
tu w Moskwie, mówiąc:

„Zadowolony jesieni niezmiernie z przyję­
cia i z wyników. Niewątpliwie przy realiza­
cji całości porozumieniu, ogłoszonego w pra 
sic, najszersze masy ludności polskiej prze­
konają się, jak ważkie znaczenie dla rozwo­
ju  naszego państwa m ają ścisłe stosunki go­
spodarcze i polityczne ze Związkiem Ra­
dzieckim".

Musimy Niemcom zabrać wegiel
oświadczenie premiera francuskiego

PARYŻ, (PA P). Prem ier Gouin przema 
wiając na zgromadzeniu francuskiej partii 
socjalistycznej oświadczył m. in.: „D:a Frań 
cji niezmierne znacaenie po&i-ada sprawa 
rozbrojenia Niemiec. Ponieważ zaś poten­
cjał wojenny tego kraju  opiera się na wę­

glu, Francja żąda, aby Narody Zjednoczo­
ne nie dopuściły do tego, by Niemcy mogły 
swobodnie korzystać ze swych kopalń. O ile 
ten w arunek nie zostanie wykonany, okaże 
się, że ostatnia wojna prowadzona była 
nadaremnie".

Zwycięstwo lewicy w Czechosłowacji

Socjaliści z komunistami
maja w iększość

PRAGA (SAP). Pierwsze vybory powojen- , cji najw ięcej głosów uzyskała chrześcijaó- 
no w Czechosłowacji — w ykazują w cze- j ska dem okra -ja.
skich prow incjach znaczną przewagę kom u­
nistów, którzy uzyskali jak dotąd jedną trze­
cią wszystkich głosów. Natomiast w Słowa-

Prot Einstein o bombie atomowej
NOWY JO RK  — Słynny uczony dr A l­

bert Einstein, ostrzega, te  w rezultacie w y­
nalazku bomby atomowej świat zmierza do 
bezprzykładnej katastrofy i zapowiada, te  
wraz z jeszcze jednym ucionym  tworzy cm 
komitet nadzwyczajny, złożony z badaczy 
anergi-i atomowej Zadaniem Komitetu ma 
być przestrzeganie świata przed niebezpie­
czeństwem Domagając się 200.000 dolarów 
na fundusz naukowy. Einstein oświadczył: 
„Świat zmierza do kryzysu w niespotyka­
nych rozmiarach, a władcy tego świata nie 
uświadam iają sobie tego wcale Wyzwolona 
potęga atomów odmieniła wszystko, z wyjął 
kiem naszego ograniczonego sposobu myślt 
nia W ten sposób kroczymy do katastrofy 
nie znającej precedensów My. uczeni, k tó ­
rzy przyczyniliśmy się do wyzwolenia tej 
potęgi, ponosimy olbrzymią odpowiedzial­

ność za istnienie świata, toteż ciąży na nas 
obowiązek zastosowania energii atomowej 
dla dobra ludzkości, nie zaś ku jej zniszcze-

Komuniści i socjat-demokraci łącznie o- 
trzym ają praw dopodobnie około 160 miejsc 
v czechosłowackim Zgromadzeniu Narodo­
wym, na ogólną liczbę 300.

W ydaje się, że komuniści m ają zapewnio­
ne 40 proc. miejsc w Czechach i na Mo­
rawach, narodow i socjaliści (partia Bene­
sza) 23 proc., socjal-dem okraci 15 proc., 
partia ludowo-katolicka 20 proc.

Powyższe wyniki stanow ią dla ludowców 
i narodow ych socjalistów (partii Benesza) 
wielkie rozczarowanie.

Przeciwko dyktaturze w Hiszpanii
wypowiedział się delegat brytyjskiej Partii Pracy

PARYŻ, (PA P). Delegat brytyjskiej Par 
i Pracy Noel Baker, oświadczył na kom- 

jira re  hiszpańskich socjalistów w Tuluzie, 
że nr - nfertneji brytyjskiei Partii Pracy, 
zostaną rozpatrzone projekty, dotyczące 
wprowadzenia nowego reżimu w Hiszpanii. 
D yktatura w Hiszpanii powinna być usu­
nięta.

Kongres w Tuluzie przyjął jednogłośnie 
rezolucję treści następującej: „Hiszpańska 
partia socjalistyczna powita z radością 
wszelka wysiłek na gruncie narodowym 
bądź międzynarodowym, dążącym óo usu­
nięcia reżimu gen. Franco, cc umożliwi na­
rodowi hiszpańskiemu odzyskanie wolno­
ści".
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„ZSRR pragnie współpracować
na rzssz utrwalsnla pokcjti I bazpleczenstwa międzynarodowego 

Iscz nie pozwoli narzucać sobie obcej woli'

Monarchiści greccy wprowadzają faszyzm
Opinia członka brytyjskiej Izby Gmin

LONDYN (PAP). Na łamach „Tiraes'a

LONDYN (SAP) — Radziecki minister 
•praw  zagranicznych W. Mołotow udzielił 
prasie wywiadu, którego ciekawsze ustępy 
podano w audycji radia moskiewskiego.

Mołotow wypowiedział się na tem af osiąg 
■ięć radzieckiej polityki na konlerenoji m i­
nistrów  spraw zagranicznych w Paryżu.

Na obradach 'fu Paryżu ujaw niły się pe­
wne koła, których dążeniem było wysuwa­
nie stale spornych kwestii, mogących stać się 
źródłem nieporozumień i tarć  na sali kon­
ferencyjnej.

ODPOWIEDŹ NA PROPOZYCJE 
BYRNESA

Delegacja radziecka nie miała zamiaru 
przystąpić do podpisania trak ta tu  pokojo­
wego, dopóki nie będzie osiągnięte porozu­
mienie pomiędzy konferującym i ministrami. 
Min. Byrnes zaproponow ał, aby nie czekając 
na porozumienie pomiędzy 4 mocarstwami 
w sprawie traktatów  pokojowych, przekazać i 
nieuzgodmone projekty  wproet konferencji ! 
pokojow ej 21 narodów do załatw ienia.

szczyli ludzi i k ra je  nie gorzej od hitlerow ­
ców.

Ze względu jednak na fakt obalenia rz ą ­
dów faszystowskich przez naród włoski, u 
tworzenie rządu na zasadach dem okratycz­
nych oraz pormoc, jaką okazali Włosi a lian ­
tom — wysokość długów wojennych, jakie 
W łochy m iałyby zapłacić, uległa p roporcjo­
nalnej obniżce. Związek Radziecki chce po­
kazać w ten sposób światu, że żadna agre­
sja na obce terytorium  nie może pozostać 
bez kary.

Na podstaw ie oświadczeń dzienników 
włoskich stw ierdziliśm y, że W łochy czerpią 
obecnie kolosalne dochody, płynęce z kie­
szeni wojsk okupacyjnych am erykańskich i 
brytyjskich tak, że zapłata kilku milionów 
dolarów  z ty tu łu  odszkodowań me zachwii 
je  sy tuacją finansowo-gospodarczą Włoch.

GOTOWOŚĆ DO ST A Ł E J WSPÓŁPRACY 
T. zw. ofensywa pokojowa, głoszona prze* 

niektóre kóła am erykańskie, jest jedno-

I

Delegacja radziecka, kierunjąc się zgóry 
wytkniętym i zasadami, odrzuciła te sugestie,! ”  ~  
jak  również propozycje min. Byrnesa, aby ' 
pro jek ty  traktatów , co do których nie osiąg- i 
aię to  porozumienia, przekazane zostały  pod 
rozwagę ONZ, jakkolwiek jest znaną po­
wszechnie rzeczą, że organizacja ta nie ma 
nic wspólnego z zagadnieniem trak tatów  
pokojowych.

Min. Byrnes wysunął również projekt zwo 
łania w listopadzie rb. konferencji państw  
sojuszniczych w celu omówienia trak ta tu  po­
kojowego z Niemcami. Propozycja ta wywo­
łała  ogólne zdziwienie wobec tego, iż nie ma 
rządu niemieckiego, z którym  możnaby za­
wrzeć trak tat. Kiedy podczas konferencji 
poczdam skiej generalissimus Stalin  dom a­
gał się utworzenia centralnego rządu nie­
mieckiego, napotkał na sprzeciw mocarstw 
zachodnich. Dopóki nie będzie istniał rząd  
niemiecki, nie może być rozpatryw ana spra­
wa trak ta tu  pokojowego z Niemcami.

Była to jeszcze jedna próba zmiany 
procedury, przy jętej w dziele ostatnich lat 
Tego rodzaju próby świadczą o ustawicz­
nych wysiłkach pewnych kół zagianicznych 
w celu utrudnienia narm alnego porozumie­
nia w stosunkach między Związkiem Radziec 
kim a innymi państwam i Są to  rzeczy zna­
ne i świadczą one. że nie bierze się w rachu 
bę narażenia na szwank powagi ONZ. Nie 
można zaprzeczyć, że prestiż Rady Bezpie­
czeństwa by ł już narażony na poważne pró- 
by.

Realnym potwierdzeniem tego są dążenia 
pewnych kół amerykańskich, k tó re  przy po­
mocy swych brytyjskich sprzymierzeńców 
chcą opasać świat łańcuchem baz lotniczych 
I morskich, aczkolwiek co do przyszłości baz 
osiągnięto porozumienie na konferencjach, 
odbytych w Jałcie, Teheranie, Berlinie i 
Poczdamie. Opracowano wówczas pewien 
konkretny porządek podejm owania decyzji 
przez sojuszników. Obecnie są czynione wy­
siłki w kierunku zlekceważenia tego porząd-

z p róbą narzuceniu woli dwu rzą ­
dów — trzeciemu rządow i Konferencja pa­
ryska w ykazała, że próby takie napotykają 
na stanowczy opór, żaden bowiem szanuj ą-

>U

cy się naród nie pozwoli sobie narzucić ob­
cej woli. Takie też jest stanowisko Związku 
Radzieckiego, który gotów jest stale współ­
pracować na rzecz zapewnienia trwałego po­
koju i bezpieczeństwa międzynarodowego.

Twierdzi się, że trudno przeprowadzić do 
k ładną granicę między zapewnieniem bezpie 
czeustwa a dążeniem do ekspansji. Jest to 
żądanie istotnie niesłychanie trudne. N. p. 
iaikie interesy bezpieczeństwa Stanów Zje­
dnoczonych dyk tu ją  ustanowienie baz woj'1 
skowych w Islandii?

Dobrze wiemy o tym, że krótkow zrocz­
ne koła reakcyjne innych państw dążą do 
tego, by zepchnąć Związek Radziecki z za­
szczytnego miejsca, jakie zają ł na forum 
międzynarodowym i dążą do obniżenia w 
świacie prestiżu ZSRR.

O pierając się na współpracy ze wszystki­
mi d i # ikratycznym i rządam i — kończy 
min. Molotow — Związek Radziecki buduje 
swoją politykę na głębokim poczuciu spra­
wiedliwości — bo taka tylko polityka może 
doprowadzić do ugruntowania pokoju w 
świecie i przyczynić się do rozwoju ludzko­
ści. \

członek parlam entu z ramienia P artu  Pracy 
Solley, który zwiedził ostatnio G recję wraz 
z dwoma innymi członkami parlam entu 
stwierdza, że kraj ten pozostaje obecnie pod 
terrorem  prawicy. Podkreśla on, że monar­
chiści greccy prześladują wszystkich swych 
oponentów W łaśnie za czasów pobytu go­
ści brytyjskich dziennik monarchistyczny za 
apelował do rządu o zmobilizowanie żandar­
mów i policji przeciwko robotnikom, jak

również o zwrócenie się do Anglików w ce­
lu uzyskania feb pomocy i o aresztowanie 
przywódców komunistycznych. Wszystkie te 
cbiawy były rażąco podobne do tego co dzia 
ło się we Włoszech i w Niemczech. Wszyscy 
przedstawiciele związków zawodowych, J  
którymi rozmawiali goście brytyjscy — mó­
wili, że obecność wojsk brytyjskich stanowi 
jedynie zachętę dla prawicy do coraz bar­
dziej otwartego wprowadzenia faszyzmu.

Ustawa przedwstrajkowa w USA
Ponowny stra jk  górników

WASZYNGTON (SAP) 400 000 górników pod obrady Senatu. Ustawa przew iduje moź-
amerykańskich rozpocznie w poniedziałek .................  ‘
na nowo strajk , jeżeli rokowania między

Znaczenie traktatu  radziecko -  angielskiego
winiasa depesz mięszy fMątoweai i Bettises

MOSKW A (P A P ). QpublStowawo tu  de  nie sku teczn 'e  służył jako  podstaw a u

rządom, a przywódcami strajku  w ostatnie, 
chwili nie doprowadzą do rezultatów.

Ustawa przeciwstrajkowa zaproponowana 
przez prez Trumana i na jego osobistą in 
terwencję, przyjęta została już przez Izbę 
Reprezentantów i w poniedziałek wchodzi

aość mobilizowania strajkujących robotni­
ków oraz surowe kary grzywny i więzienia 
na przywósvców związków zawodowych t 
strajkujących robotników.

D epartam ent W ojny ogłosił, że oddział 
pancerny, został skierowany do Hopkins w 
stanie Kentucky w celu dania ochrony u- 
rzędnikom kopalni węgla.

Proces Michałowicza
wawnątraną sprawą Jugosławii

peszse, w yniienioeie ostatn io  pom iędzy m i­
n is tram i sp raw  zagran icznych  ZSRR i W. 
B ry tan ii.

D EPESZA  MCłLOTOWA 
„W czw artą  rocznicę podpisania em<glo- 

radzieckigo tra k ta tu  p rżym ierza  proszę P a­
na i  rząd  W. Brytem',! o przyjęć e pozdro­
w ień i n a j’apszych życaeń od rząd u  ZSRR 
t ode m nie o eo łrśek . W latach  w ojny 
przeciw  naszem u w spó lnem u wrr-gowi trak  
Łat ten  służył jako  padst&wa korzystnej 
w spółpracy m ilita rne j i p o łry czn e j n a ­
szych kra jów . M iejm y nadzieję, że ró -

dnicnego  i przyjaznego d z a ła n ia  W ielkiej 
B ry tan ii i ZSRR w  k ie ru n k u  zabezpiecze­
nia interesów  naszych narodów  craz  kon­
solidacji pokoju i bezpieczeństwa".

DEPESZA BEVTNA 
„Pccdraw iam  Pana w dniu czw artej rccz 

nicy trak ta tu  przymierza pomiędzy na­
szymi obu krajam i. My obaj rozumiemy, że 
w obliczu w ielkich trudność*, k tó re  w yła­
n ia ją  się po tok w 'elk iej w ojV e św iatow ej, 
konieczne są  cierpliw o/ć, to lerancja i w za­
jem ne zrozum ienie. W d żsniu do całkowi 
,'ego porozum ienia wielce pomocna jest

w nież obeerfee, gdy alianci aa-jęcit są  j krzepiące świadom ość, że nam e praym iorze 
rozw iązaniem  p rób 'em u  organ izacji ste-sun- j w ypływ a z głąbo& ch pragnień i interesów
ków  pow ojennych  rmęrtey narodam i, tra k ­
ta t anglo-radzw oki, pom im o trudności, ja ­
kie pow sta ją  n a  naszej drodze, będzie ró w ­

n a n y c h  narodów . P ragnę najgoręcej, by 
zostało ono całkow icie zrealizow ane w  n a ­
szych w zajem nych stosunkach'*.

W odniesieniu do traktatów  pokojowych 
t  Węgrami, Rumunią, B ułgarią i F inlandią, 
Mołotow stw ierdził, że istnieją jedynie nie­
znaczne różnice poglądów. Poważny problem 
stanowi natom iast trak ta t z Włochami, co do 
którego szereg pierwszorzędnego znaczenia 
kwestii jest nicuzgodnionych.

TRAKTAT PO K O JU  Z WŁOCHAMI 
Związek Radziecki nie ma zam iaru trak ­

tować W łoch na rów ni z narodam i, które 
stały po stronie sprzymierzonych, jedynie z 
racji zmiany reżimu

Nie zapominajm y, że w 1941 i 1942 r. fa­
szystowskie arm ie włoskie brały  udział w 
napadzie na Związek Radziecki. Razem * 
hitlerowskimi bandam i W łosi zniszczyli 
mnóstwo wsi na Ukrainie i zdewastowali kraj 
aż do Donu. Dokonując inwazji na Jugosła­
wię, G recję i Albanię, faszyści włoscy ni-

Kongres prasowy
w Olsztynie

Dn 9 i 10 czerwca odbędzie się w Olszty­
nie Kongres Prasowy, tj. Zjazd Delegatów 
wszystkich oddziałów Zw. Zaw. Dziennika­
rzy RP.

Program  Zjazdu przew iduje między inny­
mi szereg wycieczek do pięknych zabytko­
wych miejscowości pojezierza mazurskiego. 
Delegaci poszczególnych oddziałów Zw. Zaw. 
Dziennikarzy RP proszeni są o podanie li­
sty uczestników najpóźniej do dnia 31 bm 
pod adresem oddziału Zw. Zaw Dziennika­
rzy RP w Olsztynie. Uczestnikom Kongresu 
zagwarantowano wyżywienie i zakw atero­
wanie.

Tape mapy niemieckie
zadają kłam twierdzeniom hitlerowskim

W Uniwersyteckim Instytucie Geograficz­
nym we W rocławiu urządzono pod kierow­
nictwem prof. W ąsowicza wystawę m ap nie 
mieckich przedstaw iających śląskie stosun­
ki etniczne od średniowiecza.

Mapy te opracow ano we W rocławskim  In­
stytucie Geografii H istorycznej w okresie 
ostatnich la t 10-ciu. Pow ażne zaś nazwiska 
ich autorów  (Schlcnger, Mak) same mówią 
za siebie. Nie były one oczywiście przezna­
czone do publikacji, a jedynie do w ew nętrz­
nego użytku niemieckiego, w skazują bowiem 
— wbrew oficjalnym  tw ierdzeniom  niem iec­
kim — że np. między Środą i Kętami była 
jeszcze w 17 wieku zw arta grupa wsi pol­
skich (Widniea, Kryniczna, Lilom). Również 
polską była wschodnia oraz południowa 
część pow iatu wrocławskiego z W ęgrzynem, 
Gosmasłowem i Źórawinem.

Nie inne były wreszcie do końca 17 wie­
ku okolice Trzebnicy, k tóra  wówczas nale­

żała do zwartego polskiego terytorium  języ­
kowego, podobnie zresztą, jak  pow iat wroc­
ławski.

BELGRAD (P A P ). Jugosłow iański rr.inj 
ste r spraw  zagram tenych  udzielił w ’Par­
lam encie odpowiedz:! na in terpelację  posel­
skie w sp raw ie  procesu Draiży M ichajło­
wicza.

O pinia jugosłow iańska uw aża, że spraw a 
M ichajłowicza o zdradę sw ojej ojczyzny, o 
w spółpracę z N iemcami i o zwalczeń e ru ­
chu n a r  od o wo - wy a  w e' eń  .-ze go musi być 
rozw iązana zgodnie z uczuciam i całego spo 
leozefutw a jugosłow iańskiego. D aje sćę za­
uważyć niepewnovć pew ny :h kół z asrw ih a  
nyeh w odniesieniu do bezs rontv ści sadu, 
k tó ry  b jd z 'e  prow adził proca?. Nie należy 
się clziv’f, że ta nieufność, k tórą o p iń a  
jugosłow iańska d :si;ons!e  wyrzu-wa-, w e l-  
e-e do tknęła  i uraziła  am bicję narodow ą 
tgo k ra ju .

Soraw a oceny dzr łalmeści D raży M ichaj 
łowicza i s t r p r ó  jego w iny  jest spraw ą 
w yłącznic w ew nętrzną Jug-slsw i* . S u n  
Draża M c h a jłrw a z  j-k o  Jugosłow ianin  
odczuwa f>» w  t»n sposób i dlatego ośw iad- 
o iy ł w  specjalnym  piśmie, sk ierow anym  do

I kom itetu  ,.spraw iedliw ego osądzenia M i- 
I chsjł:-,wicra" utw orzonego w A m eryce, że 
ma pełne zau fan ie  do sądów  swego k ra ju . 
Draża M iehałjowicz nie jo ń  obyw atelem  a -  
m erylK ń k ’.m i S tany  Zjednoczone n ie  m a­
ją pow odu do in terw encji.

Federacja
trzech site! zachodnich

FR A N K FU R T n-Memem (Z A P ). W ładze 
okupacyjne trzezb s tre f zachodnich posta- 
n o w ły  seemlraliaować zarz rd  tym i s tre f ćm i 
na zasadach federacy jnych . W szytkie tray  
-trefy będą prnw adz ły  w spólna gospodar­
kę. G ran ice celne m iędzy nim i zostają  
zniesione. JećtoeHty ze,rząd będzie m iał p ra  
wo zaw ierać um ow y handlow e z sąs iadu ją ­
cymi państw am i.

W ładze (strefy sa-.v'eokiej nie zgłosiły 
swego zain teresow snia  dla twomzomeg fede­
rac ji stref zachodnich.

0 pomoc dla polskich Żydów
NOW.Y JORK. — Kmtl Somrasrstein, prze 

wodmczący bawiącej w Stanach Z jednoczi- 
nych delegacji Żydów polskich, oświadczył 
nowojorskiej prasie żydowskiej żs reakcja 
w Polsce upraw ia antysemityzm jako narzę­
dzie walki o władzę, m ordując przedstaw i­
cieli partii demokratycznych tak samo jak 
Żydów przy pomocy pewnych elementów za­
granicznych. M artyrologia Żydów polskich 
podczas hitlerowskiej okupacji spotkała się

ze współczuciem postępowych elementów na 
rodu polskiego, w rękach których obecnie się 
znajduje władza w Polsce. Toteż rząd obec­
ny walczy z antysemityzmem.

Reprezentant Żydów polskich wyraził wi* 
rę w odrodzenie środowiska żydowskiego w 
Polsce i w stanowczych słowach zażądał od 
żydostwa amerykańskiego pomocy d la  jego 
odbudowy.

W procesie grapy akademików z NSZ
prokurator żątia kary więzienia od la! 2 do 7

W  procesie trzynastu  studentów uczelni 
warszawskich, oskarżonych o należenie do 
OP i NSZ, organizacji, które zm ierają do 
obalenia istniejącego w Polsce ustro ju  de­
m okratycznego i udział w napadach zbroj­
nych, w dniu wczorajszym zabrał głos p ro ­
kurator, dom agając się d la  oskarżonego 
Symonowicza 7 la ł kary  więzienia. P rokura­
tor motywuje ten wysoki wymiar kaTy tym, 
iż oskarżony zajm ował w OP kierownicze 
stanowisko, jest najstarszy  wiekiem ze

„Polska strefa okupacyjna”
Prowokacyjna mapa Niemiecka

R ER U N . W zachodnich Niemczech uka- 
zalr ilę  w Sprzedaży w ydana przez jedną 
z niemieckich firm  m apa, przedstaw iająca 
granice poszczególnych stref okupacyjnych 
b Rzeszy. Obok stref okupacyjnych radziec­
kiej, am erykańskiej, bry ty jsk iej I francu 
sklej na m apie w idnieje pląta „polska stre ­
fa okupacyjna4*. „S trefa" ta  składa się z za­

chodnich i północnych Ziem Odzysknnych, 
k tóre powróciły do Polski na mocy posta­
nowień konferencji Poczdam skiej. Mimo ja ­
wnie prow okacyjnego charak teru  tej mapy 
rozpowszechnianie je j w zachodnich stre­
fach okupacyjnych nie zostało dotychczas 
zabronione.

Dowództwo alianckie we W hszedi
i ostrzega przed spiskiem faszystów

(PAP). Policja włoska w dalszymRZYM
ciągu prow adzi dochodzenie przeciwko człon

Rabusie miliona zł.
Bezwzględne tępienie bandytyzmu w Polsce

ujęci
O rgany  B szp^eczeństw a  P u b l ic z n e ­

go w  da lszym  ciągu e n e r g e z n ie  zwal 
czają  b an d y ty zm . O s  a tn io  z l ikw ido­
w an o  w  pow . Ż óraw  (woj. dolno - ś’ą- 
skis) sza jkę  b a n d y c k ą ,  sk ła d a ją c ą  się 
z 8 - i tu i  ludzi Sza jka  ta  d okonyw ała  
n a p a d ó w  ra b u n k o w y c h  n a  fabryk i 
w łó k ie n r  cze. p rzy  czym  łą c z n a  w a r ­
to ść  z ra b o w a n y c h  m : ł er"ałów  w y n o ­
s i ła  oko ło  miliona z ło tych . W ię k s z ą  
c z ę ś ć  z ra b o w a n y c h  m a te r ia łó w  b a n  
d y lo m  odcbraiso.

tW d n i u  9 m aja b. r. f u n k c j o r s r  u- 
129 U r z jd u  B e z p ie c z eń s tw a  i M ;,icji

O byw ate lsk ie j ,  p rzy  w spó łudz ia le  
żo łn ierzy  W  P., rozbił  b a n d ę  na  te re  
nie gm. J a b ło n n a  woj. poznańsk iego . 
Zab ito  5-ciu b a n d y tó w , u ję to  4-ch i 
z d o b y to  6 sz tu k  b ro n i  m aszynow ej,  
jeden  żo łn ierz  zo s ta ł  ranny .

F u n k c jo n a r iu sze  P o w :<a*owego U* 
rzęd u  B e z p ie c z eń s tw a  Pub licznego w  
K rak o w ie  rozgromił; oddzia ł NSZ w 
pow. s iewieckim. U :ę ło 8 m u  b a n d y ­
tów  z d o w ó d c ą  W ła d y s ła w e m  D z :e- 
dzicetn, p seudon im  „ W a ld e m a r” . 
W szyscy  b an d y c i  m.eli l i te ry  NSZ n a  
lewinym ram  eniu.

kom organizacji neofaszystowskiej. W  cza 
sie wiecu zorganizowanego przez monarchi 
stów w Rzymie 20 m aja aresztow ano około 
50 osób. Policja zachowuje jak  najściślej 
szą tajem nicę odnośnie osób aresztow anych

Na podstawie dochodzeń przeprow adzo­
nych w Mediolanie stwierdzono, że ruch nco 
faszystowski na  północy pozostawał w śct 
słym kontakcie z organizacjam i m onarchi 
stycznymi „Tricolore". Obie organizacje dą 
żyły do przew rotu przed zwołaniem Konsty 
tnanty.

W  związku z planow anym i prze* neofa­
szystów zam acham i na kierowników partii 
Pw icow ych i wojskowych alianckich, nacze) 
ne dowództwo anglo-am erykańskie wydało 
specjalne zarządzenie polecające wojsko 
wym zachowanie jak  najdalej idących środ 
ków ostrożności.

wszystkich siedzących na lawie oskarżonych 
akademików i człowiekiem z wyższym wy­
kształceniem. P rokurator zażądał dalej 7 lat 
więzienia dla osk. Linowskiotto, który dzia­
ła ł w OP i NSZ, dla oskarżonych: Zaorskie­
go i Gutakowskiego po 5 lat, d la  Dziaka t 
Sowińskiego po 6 lat, d la  P ietrzaka 5 lat, 
Jezierskiego i Masłowskiego po 3 lata, dla 
Regulskiego i K asprzaka po 2 lata.

P rokurator podtrzym uje oskarżenie w ca­
łej rozciągłości, zmieniając jedynie kw ali­
fikacje prawne co do K asprzaka, który jest 
oskarżony z art. l i  zam iast 1 Dekretu o 
Ochronie Państwa.

Prokurator podkreślił, że oprócz celu, któ 
ry przyświeca każdemu procesowi t. zn. zna­
lezienia praw dy i wymierzenia spraw iedli­
wej kaTy, proces ten powinien być ostrzeże­
niem dla tych wszystkich, którzy są w d a l­
szym swoim postępowaniem, 
powinna się opamiętać i zastanowić nad dal 
szym swiom postępowaniem.

Chciałbym — zakończył prokurator, aby 
ten proces przyczynił się do wyjaśnienia a t­
mosfery na wyższych uczelniach.

P rokurator wspomniał o człowieku, któ­
ry w Oip zajm ował jedno z czołowych sta­
nowisk — Sobociński Sobociński, jak ze­
znali oskarżeni, zwrócił się do Linowskiego 
ze słowami: „Idź i rabuj. NSZ potrzebuje 
pieniędzy’ . Sobociński w tej chwili znajdu­
je się zagranicą,, a ci, co go słuchali siedzą 
tta ławie oskarżonych.

A nalizując działalność oskarżonych p ro ­
kurator wykazał, że oprócz pobudek ideo­
logicznych, w ypływających z bałam utnej fra 
zeoloigii, k tórą byli tumanieni przez narodo­
wych socjalistów i faszystów, kierowrały ni­
mi także pobudki niskie, jak chęć zysku.

Polem izując z prokuratorem  adwokat Ma 
ślanko s laTał  się zaliczyć OP do organiza­
cji, k tóra miała w sobie tylko „szmery f a ­
szyzmu".

Obrońca przypom niał, iż przeżywamy o- 
becnie rew olucję światopoglądów, w których

niedoświadczona młodzież może się zagu­
bić, oraz na tradycyjną już u nas skłonność 
do wszelkiego rodzaju konspiracji. Nawiązu 
jąc do osk. Symonowicza, adw. M aślanko 
podkreśli, iż w momencie stworzenia Rządu 
Jedności Narodowej oekarźouy chciał za ­
przestać pracy konspiracyjnej! podkreślił 
również zasługi oskarżonego w dziedzinie 
tajnego nauczania, był on bowiem przez ca­
ły czas okupacji sekretarzem  tajnego Uni­
w ersytetu W arszawskiego

W  imieniu oskarż. Dziaka przemawia! 
adw Gros, wskazując, iż klient jego ma obec 
nie lat 19, a w stąpił do NSZ, gdy miał la t 
12, a co zatem idzie, nie miał urobionego 
światopoglądu politycznego i do organizacji 
dostał się przypadkiem  Motywem zaagito- 
wania go do NSZ było to, że będzie on w  
szeregach W ojska Polskiego.

Adw Retinger charakteryzuje sylwetki 
oskarżonych podkreśla, że znajdowali się oni 
w sferze reakcyjnych sposobów myślenia, że 
w przeciwieństwie do całego naroda 
polskiego nie umieli oni zmienić swego s ta ­
nowiska do naszego wialkego wschodniego 
sąsiada. Trzeba będzie pracy cal a-i o pokole­
nia, aby ci oporni w myśleniu, nie um iejący 
nadążyć za tempem historii, zrozumieli, że 
niepodległość, dobrobyt i pomyślność nasze­
go narod-u leży jedynie w przyjaźni ze Zw. 
Radzieckim

OkrAcMfe nadużyć"
z kartami żywnaściowymi

Akcja m ająca na celu ukrócenie nadużvć 
z kartam i żywnościowymi daje efektywne 
wyniki w postaci spadku ilości wydawanych 
kart. I kot. np. w 8 powiatach woj. w arszaw ­
skiego wydano w m arcu o 8.389 kart mniej. 
Jednocześnie wszędzie w prowadzane są w 
życie karty  wymienne, jako podstawa d« 
otrzym ania karty  żywnościowej.

Zrównanie plac mężczyzny i kobiety
koniecznym nostuiatem społecznym

W dniu 22 m aja r. b odbyło się posie­
dzenie łącznej Komisji Oświatowej i Zdro­
wia, na której przyjęto wniosek 0 urucho­
mieniu Centralnego Instytutu Wychowania 
Fizycznego oraz o powołaniu Komisji 
Specjalnej dla spraw walki t  gruźlicą 

Poza tym rozpatryw ano sprawę walki z

prostytucją W dyskus-ji tow. prof, d r Szy­
manowski podkreśla konieczność zrównania 
płac mężczyzny i kobiety, jako zasadnicze­
go środka społecznej walki z proatętucją, 
jak również znaczenie reedukacji prosty tu­
tek. opierają* się na osiągnięciach Rosji So­
wieckiej w tej sprawie



\

S i r .  3 A

C H R ISTIA N  SCIENCE M O NITOR

( ) )  U w ażniejsi c zy te ln icy  dep esz w  ga te-  
lech  zau w ażyli m o łt ,  i*  agencje telegraficz­
ne. cy tu jąc  opinię p r e ty  am erykańskiej, p o ­
m alują etę c i  f i  to na zdanie, w ypow iedziane  
p rzez  dziennik  „The Christian Science Mo- 
settoP", co dosłow nie oznacza po polsku M o­
nitor W ied zy  C hrześcijańskiej. J e s t to chy­
ba najoryginalniejsza gazeta  na hull ziem- 
this/.

W ydaw cą „M onitora" je s t  K ośc ió ł W ie ­
d z y  C hrzeicljańskiej''. jedn a  z licznych sek t  
relig ijnych  u> Stanach Z jednoczonych. Z god­
nie z zasadam i te j  sek ty , za ło życ ie lk a  gaze­
ty , a zarazem  przew ódca  K o ic ic lw  W ied zy  
C h rze ic ljań sk iej M ary Baker E ddy, sform u­
łow ała  u) 1908 roku jaho hasło g a ze ty  zd a ­
nie: „Nikom u nie szk o d zić , lecz b łogosław ić  
eałq lu dzkość1',

W  biurach red a k c ji t  adm in istracji g a ze ­
ty , k tóra  sią ukazuje w  m ieście Boston, nie 
w olno p a l l i  pap ierosów  ani fa jek . M aszyny  
do  pisan ia  ! Inne m aszyny m ają tłum iki, w  
red a k c ji „Monitora" je s t  zaw sze  cicho, c zy ­
sto  I spokojn ie.

W pierw szym  okresie po  zalo łenhz ga- 
se ty  nie w olno b y ło  p isać w  „M onitorze"  
o śm ierci lub  o chorobach. T eraz w yk a z te ­
m atów  zakazanych je s t o w iele m niejszy, 
tym  niemniej d zia ł og łoszen iow y g a ze ty  d o ­
tych czas nte przy jm u je  ogłoszeń d o tyczą  
ty c h  chorób, lekarstw  lub leczn ictw a , sp rze ­
d a ły  kaw y, herbaty I tyton iu , szk ó ł, biur 
pod ró ży , cm en tarzy  I t. d. l t. d.

„Christian Science M onitor* znany fest 
t e  śc isło śc i I bezstronności Inform acji I z 
niezależności w ypow iadan ych  opinii. Jako  do  
w ó d  n ie zw yk łe j śc isłości Informacji prasa  
am erykańska p o da je  następującą anegdotę, 
jed en  z koresponden tów  „M onitora'’ k ied yś  
telegraficzn ie w strzym a ł drak  nadesłanego  
p rzez niego spraw ozdania  z ja k ie jś  u roczy­
stośc i Potem  się okazało, te  c iastka sprze  
daw ane podczas te j u roczystości b y ły  pod- 
łu tn e , a nie okrągłe, ja k  podaw ało  sp ra ­
w ozdanie, w ięc koresponden t chciał u n ik -  
mąt n le śc łs ło łd „ .

N ak ła d  „Christian S d en ce  M onitor" jes t 
W  na  stosunki am erykańskie nie d a ły  —
1S0.000 egzem plarzy. G azeta  rozchodzi się  
jedn ak  te całych  Stanach Z jednoczonych , 
g d y ś  za ledw ie  13% nakładu zo s ta je  sp rze ­
dane na m iejscu w  Bostonie, a około 10% 
nakładu w y sy ła  etą do  różnych  państw  p o ­
za granice U. S. A.

R az na tyd z ień  „M onitor'’ ogłasza  a r ty ­
kuł z  d z ied zin y  W ied zy  C hrześcijańskiej.

FABRYKA ŁOŻYSK KULKOWYCH 
W SARATOWIE

fs) P rodu kcji ło ży sk  ku lkow ych  odgryw a  
o lb rzym ią  rolę w  przem yśle  w spółczesnym . 
R zą d  ra d zieck i bardzo  rozbudow ał fabryk i  
ło ży sk  ku lkow ych , w śród  k tórych  pow ażne  
m iejsce  za jm ują  za k ła d y  w  Saratow ie. Z a­
k ła d y  te w  roku bieżącym  w yprodu kow ały  
tO m ilionów  ło żysk .

F abryka w  Sarałoude zosta ła  puszczana  
te ruch dopiero  w  przed d zień  w ojny. W cza ­
sie  w o jn y  za k ła d y  sara tow skie  d a ły  p rze ­
m ysło w i wojennem u radziecklem  m iliony ło- 
ży sk  kulkow ych.

Z a k ła d y  w yrab ia ją  260 rod za jó w  ło ży sk  
ku lkow ych , z  tych  32 gatunki do tychczas  
Im portow anych z zagranicy. W b. r. za k ła ­
d y  za c zę ły  produkow ać specjalne ło żysk a  
d o  dokładnych  m ikroskopów  l do  sp ec ja l­
nych m otorów, k tóre w ykonyw ują  30 tys . o- 
bro tów  na minutę.

NOWE TROLLEYBUSY W MOSKWIE
f s )  W  szeregu za k ładów  przem yslow ycti  

Z w iązku  R adzieckiego w yrabiane są trolley- 
kusy now ej konstrukcji d la  kom unikacjt 
m ie jsk ie j M oskw y. N ow y ty p  trolleybusu  
je s t  znacznie udoskonalony w  stosunku do  
w yrabianych  do tychczas. Zbudow any jes t  
ca łkow icie  z m etalu. Z elazny szk ie le t karo­
serii p o k ry ty  jes t blachą z  duraluminium, 
a dach blachą stalow ą.

T rolleybus je s t znacznie b a rd zie j p rze ­
stron ny i po jem ny od do tychczasow ych  l 
je s t d łu ższy  o I metr. To p o zw oliło  p o w ięk ­
szyć  liczbę  stedzień  o 5 m iejsc l zw ięk szyć  
p rzestrzeń  m iędzy  krzesłam i. T rolleybus jest 
ogrzew any e lek tryczn ością . W iele części 
zrobionych jes t ze s ia li n ierdzew nej l n ik lo­
wanych. T rolleybus ma formę aerodyna  
m lczną. W tym  roku ma być  dostarczonych  
75 tego rodza ju  m aszyn, w  1942 — 325, a 
w  1948 -  600.

P r z e n i e s i e n i e  i n s t y t u t u  
L ITE R A T U R Y  I M UZEUM  PU SZ K IN A  

DO M IA ST A  PU SZK IN

f i )  Na podstaw ie  d e c y z ji  rządu radziec­
kiego Aka d em ia  N auk  Z S R R  przenosi w c ią ­
gu najbliższych lat do  m iasta Puszkin ( Car­
skie S io ło ) In sty tu t L itera tury  i Muzeum  
Puszkina. In sty tu t będzie  um ieszczony w Li­
ceum C arskostelskim . gdzie  uczył się Pu­
szk in  Muzeum będzie  urządzone w  salach  
pałacu A leksandrow skiego.

IV ciągu 1946 roku rozpoczęte  będą robo­
ty  restauracyjne. W roku 1949. w ISO-rocz- 
ntcę urodzin Puszkina zoclaną otw arte w  
pałacu t w liceum : In stytu t L itera tury  i Mu- 
zeum Puszkina. Muzeum zaw iera bogate  
zb iory  puszkinow skie, które b y ły  w ystaw ia  
ne w  M oskwie na w ysta w ie  pośw ięconej 
w ielkiem u poecie rosyjsk iem u oraz zbiory  
słynnego „Puszkińskiego Domu . gdzie  zgro­
m adzone b y ły  prócz rękopisów  i książek  
p o e ty  także  fotografie, b ib lio teka pryw atno, 
archiwum, m eble i inne pam ią tk i p o sty .

B A W E ŁN A  K O LO R O W A

( z )  B otanicy ra dzieccy  w yhodow ali ko lo­
row y gatunek baw ełny. Na plantacjach sow- 
chozu im. C zapajew a zasiano 40 ha b a w e ł­
ny koloru zielonego, brązow ego I Innych 
Ten gatunek ko lorow ej baw ełn y zosta ł w y ­
hodow any d z ię k i w ielo letn im  eksperym en  
tom  kolegium  uczonych radzieckich  z  bota  
niklem  M akslm ienko na czele.

Wykrętne wybiegi „Gazety Ludowej
w sprawi® pierwszego pytania referendum

W , G azecłt Ludowej" z dn. 22 b. 
ta, p. dr. Hanusz Czarnocki w srtyku 
le p. t. „Pytyjskie pytanie", jak sam 
pisze „uzurpmąc tobie rolo kapłana 
delf.ckiego", dz eli się z czytelnikami 
swoim poglądem, źe odpowiedź ns 
pierwsze pytanie głosowania ludowe 
go przesądza kwestię systemu jedno 
— lub dwuizbowego w przyszłej Kon 
stytucji polskiej.

Początkowo „Gazeta Ludowa" u- 
s łowała zbagatelizować doa oslość 
polityczną głosowania ludowego i 
sprowadzić je do roli zwykłej ankie­
ty. Obecnie „czytelnik* „Gazety L u d o ­
wej” zmierza do wyolbrzymienia sen 
su p y tan a  pierwszego, przyjmu ąc za 
podstawową przesłankę swojej opi­
nii argument, że ograniczenie skut­
ków odpowiedzi na pytan e pierwsze 
do najbliższych wyborów jesiennych 
byłoby „wywalaniem otw artych 
drzwi”.

Pogląd taki jest całkowicie niesłu­
szny i uie znajduje oparcia w istnie­
jącym stanie prawnym.

W myśl art. 125 ust. 4 Konstytucji 
Marcowej „co lat 25 po uchwaleniu 
niniejszej Konstytucji ma być Usta­
wa Konstytucyjna poddana rewizji 
zwyczajną większością Sejmu i Sena 
tu. połączonych w tym celu w 
Zgromadzenie Narodowe”.

Stosownie do M anfestu  Lipcowe­
go P. K. W. N. ..podstawowe założe­
nia Konstytucji z 17 marca 1921 r. o* 
bowsązywać będą eź do zwołania 
wybranego w glosowaniu powszech­
nym, bezpośredn m, równym, tajnym 
i stosunkowym Sejmu Ustawodaw­
czego, który uchwali, jako wyrazi­
ciel wol; narodu, nową konstytucję". 
Manifest Lipcowy P. K. W. N. w ypo­
wiedział się tym samym za pow krze 
n em prac nad uchwaleniem nowej

Konstytucji Polskiej nie Zgromadze­
niu Narodowemu, obejmującemu 
Sejm i Senat, lecz Sejmowi, t. j. par­
lamentowi jednoizbowemu.

Pytanie pierwsze w głosowaniu lu 
dowym dotyczy zatem aprobaty do­
konanej już przez Manifest Lipcowy 
zm eny stanu prawnego, określającej 
strukturę ciała, któremu powierzone 
będzie uchwalenie przyszłych pod­
staw ustrojowych Państw a Polskie-
g°. .

Nie można przeto rozumieć pyta­
nia pierwszego w sensie przesadzają 
cym formę parlam entu w przyszłej 
Konstytucji.

Głosowairre ludowe jest aktem  pra 
w ro  - politycznym, którego w ykład­
nia opierać się musi na zwykłych za­
sadach interpretacyjnych. Pytanie 

.drugie referendum wyraźnie stw ier­
dza, że zasady w nim zawarte mają 
być utrwalone w przyszłej Konstytu­
cją podczas gdy pytanie pierwsze o- 
granicza się do kwestii zniesienia Se 
nalu, a  więć określenia charakteru 
parlamentu na okres, dopóki tenże 
parlam ent nowej konstytucji n e „u- 
chwali. Pytanie to dotyczy nie dru­
giej izby w ogóle, lecz Senatu, a więc 
citała o skhdz  e i kom pelencjach, — 
określonych w odpowiednich przepi­
sach Konstytucji Marcowej.

Nie jest też, jak uważa autor cyto­
wanego artykułu „Gazety Ludowej", 
rzeczą obojętną lub sprawą forma!a ą 
zagadnienie, czy przyszłą Konstytu­
cję uchwali Sejm, czy też Zgromadzę 
n'-e Narodowe, mające w swym skła­
dzie także 111 senatorów.

Autorów Kons’ytuci; Marców i nie 
można posądzać o nadmierny raayka 
1 zra społeczny. Jednakże, wprowa­
dzając wbrew stanowisku czynni­
ków postępu Senat w Polsce, Konsty

tucja ta równocześnie ujawnia dużą 
obawę przed powierzeniem Senatów1 
udziału w  pracy nad jej zmianą. Za­
strzega mianowicie, że drugi z kolei 
Sejm może dokonać zmiany Konsty­
tucji bez udziału Se" atu (art. 125 ust. 
3), odnośnie zaś zm an periodycznych 
w okresach 25-leci, pozbawia Senat 
charakteru ciała kontrolującego, 
wprowadzając jedynie senatorów do 
wspólnego z postami sejmowymi Zgro 
madzenia Narodowego.

Przewidziany w Konstytucji M ar­
cowej dla zwykłej per odycznej rewi 
.zji podstaw  ustro owych okres 25 lat 
upływa w roku b eżącym w chwili, 
gdy Odrodzona Polska oparła swój 
nowy byt państwowy na is'o 'nie zmie 
nionych nowoczesnych zasadach spo 
łeczno - gospodarczych, właściwych 
demokrseji ludowej.

Twórcy Konstytucji Marcowej uz- 
nal: za konieczne ograniczyć hamują 
cą rolę Senatu dla zmiany Konstytu­
cji po upływie dwudziestopięciolec a, 
w którym  nie mogli przewidzieć ży- 
w ołowych zjawisk rewolucyjnych, ja 
kie w rzeczywistości w okresie tym 
nastąpiły.

Skoro życie społeczne i gospodar­
cze w Polsce oprrte zos'alo e?a całko 
wicie odmiennych podstawach niż te, 
które m ała na uwadze Konstytucja 
Marcowa, udział Senatu w jakiejkol­
w iek'form ie w pracach nad określe­
niem nowego ustroju politycznego 
Polsk', mógłby mieć efekt tylko uje­
mny, zmierzający do zatrzym ana 
nieuchronnego biegu zegara dziejów.

Oto dlaczego pytyjska odpow edź 
„Gazety Ludowej" przemilczająca 
wstydliwie maerytoryczny stosunek 
do Senatu, jest rur»Li-.*na i wprowa­
dza w  błąd czytelników ..pisma dla 
wszystkich". Dr. Stanisław Gros.

Kłopoty z Andersowcami
Dyskusja w Izbie Gmin

LO N D Y N , (P A P ) . W  Izb ie  G m in  o d b y ­
ła  s ię  d y sk u s ja  w  sp ra w ie  „po lsk iego  k o r ­
p u su  o sied leńczego". P ie rw sz y m  cz ło n k iem  
Izby  G m in  w n o szący m  In te rp e la c ję  b y ł 
C h u rc h ill, k tó ry  z ap y ta ł, d o  ja k ie j części 
W. B ry ta n ii  p rz y b ęd z ie  I I  K o rp u s  P o lsk i 
i gde ie  z o s tan ie  u m ieszczony . C zy b ę  teie 
to  S zkocja?  Z a p y tu ję  o to, p o n iew aż  n ie ­
k tó re  części S zk o c ji b y ły  p rzez  d łu g i czas 
p rz e ład o w an e  p o lrk im i w o jsk a m i. B ev in  od 
pow iedział, że  zagadm ieenie to  je s t  o p ra co ­
w y w an e  p rzez  szefów  sz tab u . Ż o łn ie rze  
A n d e rsa  b ę d ą  ro zm ieszczen i w  ca ły m  k r a -  
u  N ie  b ęd ą  trz y m a n i w szyscy  razem , po­
n iew aż  zachodzi p o trz e b a  u ła tw ie n ia  im 
szybkiego  p rz e jśc ia  do życia- cy w ilnego .

N a stę p n ie  C h u rc h ill  z ap y ta ł, czy  m in is te r  
sp ra w  z ag ran ico n y ch  w y k lu c za  z u p e łn ie  
m ożliw ość użycia  ty ch  w o jsk  Jako  części a r  
n izo o ó w  s tac jo n o w a n y ch  w ty ch  częściach  
N iem iec, k tó re  są  o d d a lo n e  od  g ra n ic y  ro ­
sy jsk ie j. W  te n  sposób  odc iążonoby  zaiogl 
b ry ty js k ie  za  g ra n ic ą . B ev in  ośw iadczy ł, 
iż b y ło b y  fa ta ln y m  d la  p o lity k i b ry :y j-  
sk ie j, g d y b y  W . B ry ta n ia  m ia ła  stosow ać 
sy s tem  p o w ie rza n ia  sw y ch  obow iązk ó w  le ­
giom  cu d zoziem sk im .

C h u rc h ill z ap y ta ł: H u  żo łn ie rzy  p o lsk ich  
pozostało?  B ovin  o d p o w ied zia ł: ,C k  ło
100.000 n a  te re n a c h  z am o rsk ich  i 60.000 
w A n g l i i  J e s te m  w  po ro zu m ; on. u  i  m ,lu ­
stre m  p ra cy , a b y  u d o stęp n ić  w rzelk ie  u ła ­
tw ien ia  w  k ażd e j dz ied z in ie  d la  żo łn ie rzy , 
k tó rzy  szybko  p o w ró cą  do życia cyw ilnego".

M jr  B eam ish  (k o n se rw a ty s ta )  z ap y ta i 
B ev .n a , czy z d a je  so b ie  sp ra w ę , że je d y ­
n y m  p n w c d sm  d la  k tó reg o  P o 'a c y  n ie  chcą 
w ra o rć  d o  P o lsk i je s t  f a n t, że w  Polsce  
r z s d n  „k lik a  k o m u n is ty c z n a" . P y ta n ie  tr 
w y w o ła ło  g ło śn y  szm er n iezad o w o len ia  w  
Izb ie  'i sp e a k e r  Izb y  u su n ą ł p y ta n ie  z p o ­
rz ą d k u  dz iennego .

N aro d o w y  l ib e ra ł  M ac  L a y  z a p y ta ł B e - 
v :n a , czy p rzy p o m in a  sob ie  p ew n e  okręg i 
Szkocji, w  k tó ry c h  p o lk io  w o jsk a  p rzeb y ­
w ały  d łu ższy  czas. J e s t  w ie le  pow odów , 
ab y  tam  n ie  w raca ł). B ev in  o d p o w ied zia ł: 
..R ozum iem  to  d o b rze , p o m im o  m ego  w ie ­
ku . R ozm ieśc im y  ich tak , ażeb y  błogo* ła -

wfeńrrtwa b y ły  ró w n o  rozłożone'*' (cela  Izba 
ro zb rzm iew a  ś m fc ch e em ). (C hcdzi tu  o 
zb y t w ie lk ie  p o w odzen ie  P o la k ó w  u  A ng ie­
le k ) .

L a b o u r? y s ta  H y n d  z a p y ta ł B ev in a , cey  
m oże d ać  zap ew n ien ie , że to  n ie  b p iz 'e  s i­
ła  z b ro jn a . B ev in  u p e w n ił go o ty m .

K o m u n is ta  C allachetr z a p y ta ł B evina , 
czy w ła d ze  m ie jsc o w i b ę d ą  z a p y ty w a n e  o 
zd an ie  w  sp ra w ie  ro cm ieszcze« ;a  ty ch  
w o jsk . B ev in  o d pow iedział, że p e r tr a k tu je  
z m ie jsco w y m i w ład zam i w  te j  sp ła w ie .

C h u rc h ill z a p y ta ł zn o w u , czy  n ie  b y ło b y

w skazane ,, żeby  B ev in  u ż y ł ty ch  fo rm ac ji
d la  o dc iążen ia  B ry ty jc z y k ó w  n a  k o n ty n e n ­
cie. B y ło b y  to  u lgą  d la  w o jsk  b ry ty jsk ic h  
oraz  d la  b ry ty jsk ie g o  ry n k u  p racy . 
B e v in  od p o w ied zia ł: „P o św ięc iliśm y
tem u  p ro b lem o w i b a rd zo  w ie l n a ­
m y słu  i m u szę  pow iedzieć , że w  p o jęc iu  
m oim , j rk o  m in is tra  sp ra w  za g ra  m ożnych, 
n ic  n ie  m o g ło b y  w p ły n ą ć  gorzej n a  u s ta le ­
n ie  z au fa n ia  i p o d k re ś lić  p o d e jrzeń , k tó re  

j ju ż  is tn ie ją ' obecnie* a n iże li tego ro d za ju  
p o stęp o w an ie" .

Nacjonalizacja i układ z Jugosławia
W nowych numerach „Dziennika Ustaw"

W  n ajb liższych  dn iach  u k ażą  się num ery. 
17, 18, 19 i 20 „D ziennika U s ta w ', z aw ie ra ­
jące  n a d e r w ażne ro zporządzen ia  i d ek re ty  

N r 17 „D ziennika U staw '- p rzyniesie  p o ­
stanow ienia, do ty czące  upaństw ow ien ia  prze  
raysłu, a więc: rozp o rząd zen ie  R ady M ini­
strów  w spraw ia trybu  postępow ania  przy 
przejm ow aniu  przedsięb io rstw  na w łasność 
Państw a, rozp o rząd zen ie  M in istra  S p raw ie ­
dliw ości o określen iu  osób, k tó rych  p rz ed ­
siębiorstw a przechodzą na rzecz Państw a 
wreszcie rozporządzen ie  M inistra  S p raw ie ­
dliw ości o określen iu  trybu  u jaw nien ia  As 
ksiągach  hipo tecznych  o raz  re je s trac h  h a n ­
dlow ych p rze jśc ia  na w łasność Państw a, 
w zględnie osób p raw nych  praw a publiczne­
go — przedsięb iorstw , n ieruchom ości i praw  
hipotecznych.

N r 13 „D ziennika U staw ” zaw ierać  będzie 
rozporządzen ie  P rezesa  R ady M inistrów  w 
spraw ie ograniczenia obrotu  mięsem, p rz e ­
tw oram i m ięsnym i i tłuszczam i zw ierzęcym i 

W  Nr ze 19 „D ziennika U staw ’ w y d ru k o ­
wane będą ustaw y: z dn ia  28 4 1946 r  o r a ­
ty fik acji uk ładu  o p rzy jaźn i i pom ocy w za­
jem nej m iędzy P o lsk ą  i F ed e racy jn ą  L udo­

wą R epubliką  Jugosław ii, podp isanego  w 
W arszaw ie d n ia  18 m arca 1946; z d n ia  28 4 
1946 o ra ty fik ac ji konw encji o w spółpracy  
ku ltu ra ln e j m iędzy P o lrk ą  i Jugosław ią , pod 
p isanej w W arszaw ie  d n  16 3 1946 r.; z dnia 
28.4.1946 o ra ty f ik ac ji umowy m iędzy P o l­
ską i R epubliką C zechosłow acką w spraw ie 
w zajem nego zw rotu  m ienia, w yw iezionego po 
rozpoczęciu w ojny, podp isanej w P radze  
dnia 122.1946 r  Z n a jd ą  się rów nież d e k re ­
ty: o p o d a tk ach  kom unalnych, o finansach 
kom unalnych, o nadaw aniu  stopni o fice r­
skich w W ojsku  Polskim , o zniesieniu cenzu­
ry k o re spondenc ji k ierow anej d o . i  z jed n o ­
stek  w ojskow ych, o kw alifik ac jach  zaw odo­
wych nauczycie li szkół pow szechnych w o- 
k resie  pow ojennym , o zaw ieszeniu m ocy n ie­
k tó ry ch  umów w ydaw niczych w dziedzin ie  
lite rack ie j, a także  obw ieszczenie M inistra  
S karbu  w spraw ie ogłoszenia jednolitego  tek 
stu rozporządzen ia  P rezy d en ta  R P z dn ia  
13 9 1927 r  o opodatkow an iu  cukru

W  Nrze 20 „D ziennika U staw " znajdzie  
się p raw o  op iekuńcze oraz  p rzep isy , wipro 
w adzające  p raw o opiekuńcze.

■wests

Łaźcndi prasaw?
,ia koleni* letnie RTPB
Inż. W ojciech Pi róg, przew  jJn ic z ą e y  Za 

:j ;«1i i  SPIJ, sk ład a  zł 5.01)0 1 w zyw a dyrek- 
o ra  B anku „Społem " ob. L udw ika  P au ló w - 
tk 'cgo , d y re k to ra  Zw iązku R ew izyjnego 
pó łdzlc ln l II. P. ob. K ryatynę S lru s ić sk ą  I 

dy rek to ra  C. K. S. R. ob . B ron isław a  Pio 
'row sk lego .
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, rys. Karol Baraniecki 

NATURA CI 'G N IE  DO LASU I DC LASEK

P r z e g l ą d  
p r a s y

NIEDZIAŁKOWSKI O REW IZJI 1
KONSTYTUCJI

„Życie W arszawy" przypom ną wy 
stąpienie tow. Mieczysława Niedział­
kowskiego sprzed 25 lat w sprawie
możliwości rewizji Konstytucj i

N a posiedzen iu  Sejm u U staw odaw cze­
go w dn . 10 m area  1921 ro k u  na k ilk a  
doi p rzed  osta tecznym  uchw alen iem  Kon- 

z ly tue jl —  M leczyilaw  N iedziałkow ski 
w nosząc w Im ienin  P P S  do e tr . 126 po­
p raw k ę, uw zg lęd n ia jącą  m ożliw ość rew i­
z ji K on sty tu c ji pow iedział dosłow nie: 

„W ierzym y, że dzisie jsza  fa la  re ak c y j­
n a  Jest p rze jśc io w a  I d latego , chcąc, aby 
dalsze  p rzem iany  w K onsty tuc ji odby­
w ały  się  bezboleśnie, p ro p o n u jem y  po ­
p raw k ę, n ta tw la ją cą  ie zm iany  w przysa- 
lośel. P anom  się w ydaje, l i  * ehw tlą  ■- 
ch w alen ia  tego tek s tu  k lam k a  ju ż  zap ad ­
nie, my tw ierdz im y, że przeg łosow anie  
le j ustaw y nie zakończy w alk i o  K onsty­
tucję , bo w atka ta  je s t w yrazem  sto su n ­
k u  sił spo łecznych, bo p rzy jd ą  Jeszcze 
czasy Inne (Ks. N ow akow ski: Gdy nie 
będzie socja lizm u). O b an k ru c tw ie  so c ja ­
lizm u słyszym y od  p ierw szych  lą t pow ­
s ta n ia  P P S , w ciąż p ro ro k u jec ie , że Już gi­
niem y, a  p rzed  la t 80 było nas k ilk a  se­
tek , a  dziś są  n a s  m iliony (zap rzeczen ia  
t w rzaw a c a  p raw icy). My pow staliśm y 
nie z teo rii, lecz i  tro sk i (Pos. R udnick i: 
T ak  jes t, T ro ck i i L enin) z tro sk i o luda- 
k ą  k rzyw dę. Id ą  now e dn i 1 dziś m ożna 
słyszeć łeb  tw ard y  k ro k , a  panom  p rzy ­
pom nę przysłow ie  m ąd ry ch  R zym ian: 
„Kogo bogow ie chcą  zgubić, tem u rozum  
o d b io rą" . (Na lew icy b ra w a  1 ok lask i).

Ja k ie  aktualne są teraz prorocze 
słowa tow. Niedziałkowskiego o „in­
nych czasach" i „nowych dniach". 
Dziś właśnie nadszedł czas rew.zji 
Konstytucji.

1 PRASKI PUŁK PIECHOTY
„Żołn erz Polski" zamieszcza re­

portaż o sławnej Dywizji „Kościusz­
kowców". k ’óra otrzymała chrzest 
bojowy w bitwie pod Lenino i w ma­
ju obchodziła trzecią rocznicę pow­
stania:

Jesteśm y  w k o szarach  1 P rask ieg o  P u ł­
k u  P iecho ty . Z achodzim y do sekc ji pol.- 
w ychow aw czej pu łku , gdzie spo tykam y 
zastępcę dow ódcy pu łk u  m jr. S k rzypka. 
H isto ria  m jr . Skrzypka , sy n a  ubogich roi 
olków , w ychow anko  1 D yw izji stanow i 
na jlepszy , żywy p rzy k ład  m ożliw ości, Ja­
kie o tw orzy ły  się p rzed  m łodzieżą w no­
wej, d em o k ra ty czn ej Polsce. Je k o  m łody 
2 9 -lc 'n f  chłopiec  Już w m aju  1843 r. zna­
lazł się  w obozie slc teek lm , gdzie fo rm o­
w ała  się  1 D yw izja. Z ostaje  p rzydzielo ­
ny do dyw iz jonu  a rty le rii p rzec iw p an ­
cerne j i w jego szeregach  b ierze  udzia ł 
w b itw ie  pod L enino. Po b itw ie  d osta ł 
po d p o ru czn ik a  1 o b e jm u je  s tanow isko  za 
słępcy dow ódcy k o m pan ii. P odczas ofen­
sywy w zim ie 1944-45 jest ju ż  poruczn l- 
k łem  i zasłępcą  dow ódcy b a ta lio n u  w 8 
pp. W raz  ze sw ym  b a ta lionem  b ierze n- 
dz ia l we w szystk ich  w alkach  Dyw izji — 
fo rsu je  C d rą  I sz tu rm u je  B erlin : Na fro u  
cle aw an su je  do  sto p n ia  k a p ita n a  — a 
dziś J.iko m a jo r  z a jm u je  odpow iedziało* 
stanow isk ' zastępcy dow ódcy pu łku .

P odczas gdy rozm aw iam y z m ir. Skrzy­
pkiem , z ac zy n -ją  schodzić się Inni o fi­
cerow ie, uczestn icy  h isto ry czn y ch  wTałk  f. 
pp. O to m jr. Z w ierzuńskł, sta ry  Kościus* 
kow iec, k tó reg o  nazw isko n ierozerw aln ie  
zw iązało s!ę z w alkam i W ojska  Polskie­
go o B erlin . P rzez  d ługie tygodn ie  po za­
kończeniu  w ojny na m u rach  b e rliń sk ie j 
opery i na m u rach  p rzek sz ta łco n ej na 
fortecę  s tac ji M eiro przy B ism arck-stras- 
se w id n iał nam alow any  w ielkim i lite ram i 
polski uap is: „Zdobył b a ta lio n  m jr. Z w ie -, 
rzausk iego".

Kpt. Kw aez skończy ł podchorążów kę 
jeszcze w 1935 r. ł jak o  p lu t. podch. rcze r 
wy b ierze  u dz ia ł w w alkach  1939 r. Od 
m aja  1943 r. b ierze  udzia ł w szeregach 
1 pp. we w szystk ich  bo jach , jak ie  łoezył 
pułk . K om pania , k tó rą  dow odził o d p a rła  
szereg k o n tra tak ó w  n iem ieckich  pod F ry  
tądem  Pom orsk im , fo rsow ała  Odrę. biła 
się na  S ta re j O drze, g rom iła  Niemców 
nad kanałem  H ohenzollernów  1 b ra ła  u- 
dzial w w alkach  ulicznych w B erlin ie.

Wycieczka Szwciów
zwiedza ftiaidaitek

W L ublin ie  baw iła  16-osobowa w ycieczka 
szw edzkiego Tow. Pom ocy dla Polski, pod 
przew odnicl wein p. Arne S lary itga , w\ tow a­
rzystw ie sió str Szw edzkiego C zerw onego 
Krzyża — p. p. Birgil A dsengren, In g iid  
L i'tm a rk  i Ewy Hall. Celem p rzy jazd u  go­
ści by ło  zw iedzenie b  obozu k o n cen tracy j­
nego na M ajdanku. E k sponaty  M uzeum, sto- 
-y  bu lńw , łaźn ie  — kom ory  gazow e i k re­
m ato riu m  w yw ołały w śród zw iedzających  
o lb rzym ie  w rażenie, p rzekonyw ując  ich o 
straszliw ych  m etodach  w yniszczania, stoso­
w anych przez N iemców n a  obyw atelach  22 
narodów .



Buhler-zausznik Franka
Dalszy ciąg norymberskich zeznań szefa „rządu"  Generalne] Gubernii

(Korespondencja własna 99łSobotnSłta**)

W A R S Z A W A
Rozpoczynają się pytania, dotyczące 

powstania warszawskiego.
W ielu  już na ten temat badano 

św iadków  i w iele  nowych nazwisk 
w ciąż wypływa. T o bardzo charaktery 
styczne dla kwestii powstania. Okazu­
je się coraz wyraźniej, i e  w sprawie 
pow stania zaangażowanych było dużo  
osób , o których w spółudziale nie w ie­
dzieliśm y. N ied aw n o okazało się, że 
G u d era n  i Brauchitsch są w sp ó ł­
odpow iedzialn i, Bach - Z elew ski i je­
g o  podw ładni dow ódcy zrzucają 
odpow iedzialność z jednej strony na 
rozkazy Hitlera i H im m lera, z drugiej 
zaś —  jeśli chodzi o rabunek —  na 
w ładze cyw ilne, a personalnie na Fi­
schera i Franka.

Sawicki: —  K tóż w ięc zajm ow ał się 
w yw ożeniem  z W arszawy w łasności 
publicznej i prywatnej?

Biihler: —  Pocz. kow o działał tam 
K och, gauleiter Prus W schodnich, po 
tern H im m let zlecił tę akcję „oczysz­
czenia” gauleiterow i W arthegau-Grei- 
serow i. W tedy my protestowaliśm y  
przeciw ko w yw ożeniu rzeczy z W ar­
szawy na obce tereny, żądaliśmy odda­
nia tego w ręce administracji G. G. 
Bach-Zelew ski zgadzał się  ze mną —  
rozm awiałem  z nim na ten temat —  
ale twierdził, że nasz transport temu 
niepodoła , że nie mamy dosyć pocią­
gów ... I to było  słuszne... W  rejonie 
W arszaw y nie rozporządzaliśmy do­
stateczną ilością środków  transporto­
wych, bo K och przedtem w yw iózł czy 
ukradł w ie le  pociągów .

Biihler pow iedział dosłow nie: „u- 
kradł”. N ie  ma co! liczne i dobrane 
tow arzystw o.

Sawicki: —  M oim  obow iązkiem  jest 
Panu zwrócić u,wagę, że Pańskie ze­
znania są w zupełnej sprzeczności z ze 
Znaniami na ten temat gen. von dem  
Bacha, gen. Guderiana, innych do­
w ód ców  w  W arszaw ie i odnalezio­
nych dokum entów . Jesteśmy w posia­
daniu depeszy, oryginalnej depeszy, 
znalezionej w K rakowie, a wysłanej z 
Socheczewa przez Fischera do Franka, 
w  ktńrej Fischer zawiadamia, że W ar­
szawa ma być na rozkaz H itlera „zró­
w nana z ziemią". W obec tego  należy 
w yw ieźć z miasta cenne materiały, 
dzieła sztuki, maszyny, m eble, bibliote  
ki i t. d. Zadanie to zostało nałożone 
na zarząd cyw ilny —  stwierdza Fi­
scher.

Biihler: —  obstaję przy sw oim  ze­
znaniu. Rozkaz zniszczenia W arszawy,

?rzeciwko któremu protestowaliśm y z 
anem Gubernatorem, został um oty­

w ow any koniecznościam i w ojskow y­
mi.

Sawicki: —  A le  Pan w ie o  tym, że 
W arszawa została zniszczona z pow o­
d ów  niemających nic w spólnego  
W orkow ym i koniecznościam i. Mamy 
w  dzienniku Franka ustęp, w  którym  
on  pisze, że „W arszawa będzie suro­
w o  i bezw zględnie ukarana dla przy­
kładu”, by nikt w  przyszłości nie od­
w ażył się na pow staw anie przeciwko 
w ładzy i armii niem ieckiej. K o g o  Pan 
uważa za odpow-iedzialnego za znisz­
czenie W arszawy?

Biihler zupełnie niespodzianie wy  
krzykuje *— niem al histerycznie:

—  Him m lera! H im m ler zawsze nie 
oaw idził W arszawy.

Okazuje się potem , że to H im m ler 
pierwszy podsunął H itlerow i myśl, 
by W arszawę obniżyć do rzędu miasta 
prow incjonalnego, że on dał im puls 
d o  opracowania planów  W arszawy, ja 
ko 100-tysięcznego miasta.

Cóż? Taka nienawiść m oże tylko za 
szczyt przynosić. W arszawa m oże się 
szczycić nienawiścią Himmlera.

B iihler stwierdza, że całym „proble­
m em  warszawskim ” zajm ował się H i­
tler osobiście, że jego pełnom ocni 
kiem był H im m ler jako Komisarz dla 
U tw ierdzenia N iem czyzny na wscho  
dzie (Reichskom m issar fur die Festi- 
gung des D eu-sch tum in O s'efl), że 
wykonawcą w końcu rozkazów wojsko 
wych był von dem Bach

O D P O W IE D Z IA L N O ŚĆ  Z A  Z N I­
SZC ZEN IE STOLICY

Sawicki: —  A  więc za w ykonanie 
rozkazu zniszczenia był odpow iedział 
ny Bach-Zelewski. I kto jeszcze?

Buhler m e  m oże sobie przypom nieć  
nazwiska „K om endanta w alk” w  W ar  
szawie, generała W ehrm achtu, który 
był przez pewien czas zamknięty wraz 
z Fischerem w pałacu Bruhlowskim . 
Pb dłuższej chw ili prokurator mu pod  
powiada:

—  Czy nie gen. Stachel? Znany ja­
ko „obrońca” W ilna?

Buhler potakuje skw apliw ie. Tak, 
tak! N ie  m ógł sobie tdgo nazwiska 
przypom nieć. T o  w łaśnie Stachel. Pó­
źniej pojechał do Bukaresztu i tam 
zginął.

—• N ie zginął! *— prostuje proku­

rator. —  Jest w niew oli rosyjskiej.
D ziw nie słabą pamięć mają N iem ­

cy. D ziw nie dobrą pamięć mają Pola­
cy.

Raz jeszcze Buhler nie m oże sobie 
przypom nieć pewnej nazwy. I bardzo 
się cieszy, gdy prokurator zadaje mu 
pytanie o obóz w  Pruszkowie.

—  O ! Pruszków. Czy to tam gdzie 
były warsztaty kolejow e „O stbahnu” ?

Okazuje się, że Buhler był w  Prusz­
k ow ie zaraz po w izycie w walczącej 
W arszaw ie, gdzieś koło  20 sierpnia. 
M ów i, że pierwszy raz w życiu w i­
dział tak w ielk i obóz. Stwierdził, że 
w yżyw ienie było dobre (sam i Polacy 
mu to m ó w ili), że działają polskie or­
ganizacje. „Jedna hala była czysta, 
druga brudna” —  przyznaje to, ze 
śmieszną powagą. O bóz był pod do­
w ództw em  dwóch kom endantów : je­
dnego w ojskow ego i jednego oficera 
SS. Frank oczyw iście protestow ał prze 
ciw ko w yw ożeniu ludności W arszawy 
do obozów; koncentracyjnych (cóż to 
za anielski człow iek był ten Frank!) i 
Buhler przywiózł osobiście depeszę 
H immlera ,w której onże Him m ler 
zgadzał się na przywilej zwalniania 
warszawiaków; rozkaz ten nie był 
przestrzegany i Buhler rozm awiał o 
tym z Kaltenbrunnerem  (jeszcze jeden 
zamieszany w  „problem  warszaw­
ski” ).

Kaltenbrunner pow iedział wtedy, że 
transporty ludzi z W arszawy są do­
starczane do „tajnych fabryk zbroje­
niowych". Fabryki te znajdowały się 
pod zwierzchnictwem  oczyw iście Him  
mlera, którego Kaltenbrunner nazwał 
„największym przedsiębiorcą zbroje­
niowym  H itlera”.

SS RABUJE BELWEDER
Buhler: —  Jako dow ód , że myśmy 

nie m ieli w pływ u na działalność SS w 
W arszaw ie m ogę panu podać jeden 
fakt. Belw eder, który został od now io­
ny i urządzony w ielk im  nakładem ko­
sztów  i pracy i który Frank bardzo lu­
bił, został doszczętnie obrabowany 
przez jeden z oddziałów  SS. Zabrali

zn iszczyli w szystk o , zerw :li naw et 
jedw abne tapety ze ścian .—Pan Gu­
bernator G eneralny był bardzo zły —L 
dodaje z rozbrajającą naiwnością.

Sawicki: —  W iem y już, czemu Pan 
Gubernator tak bronił warszawskich 
zabytków. A  ile dzieł sztuki zgrom a­
dził Frank w Belw ederze?
Buhler: —  Pan gubernator przygoto­
w ał B elw eder dla Fuhrera podczas je­
go  w izyt w W arszaw ie. Poza tym sam 
się zawsze tam zatrzymywał. A rchi­
tekci, którzy tam pracowali, dostali do 
dyspozycji dużo rzeczy dla urządzenia 
wnętrz.

Sawicki: —  A  skąd pochodziły te
rzeczy l

Buhler: —  Sądzę, że z polskich  
zbiorów publicznych, z m uzeów  itd.

„TOLERANCJA I SWOBODA"
O statnim  tem atem  b a d a n a  jest 

w reszcie  stosunek  do K ościołów : ka­
tolick iego i protestanckiego. Buhler  
tw  erdzi z ca łą  pow agą, że stosunek  
ten nacechow any b y ł „duchem  cał* 
kow itej tolerancji i sw ob od y”. Nie 
trzeba dodaw ać, że na pytania doty­
czące aresztow ań , zsyłk i do obozów  
i egzekucje księży odpow iada ,.nic o  
tym nie w  edziałem ", że n e w iedzi ł 
także o aresztow aniu  najw yższych  
duchow nych K ościoła p ro ’es'an ck ie-  
go. Przyznaje w praw dzie przy p y ta ­
niu odnoszącym  się do rekw izycji ko 
śc o łów  i m enia k ościeln ego , że s ły ­
szał, jakoby w  K rakow ie jeden z k o ­
śc io łów  został zajęty na skład dla 
Luftwaffe, a  to . z pow odu braku p o­
m ieszczeń” . Na dow ód p rzych yln i£o  
stosunku Franka do kościo ła  podaje, 
że liczne w n osk i i listy  ks. arcybisku  
pa Sapiehy były  zaraz zała w iane.

Saw icki: No w ięc  z tych listów  i 
podań m usłel śc ie  w .ed z ‘eć  o ar. szto  
w aniech  księży i o w ysyłan iu  ich do 
obozów .

Buhler się trochę peszy: Policja za 
w sze nam odpow iedz ala, że ci ludz e 
popełr.ili jsk ieś przes' ęps.w a.

O powiada w  końcu o m eznanym  
nam dotychczas ep izodzie. W  r. 1940

że W atykan  w ied zia ł —  nr zez w ła s ­
nego w ysłannika —  o tym  co  się w  
P olsce działo przynajmniej w  p ierw ­
szym  okresie. W  toczącej s :ę ob ec­
n e  dyskusji lojalnie zanotujm y te  
dwa fakty.

Przesłuchanie dobiega końca. B u­
hler patrzy z nie dow ierzającym  zdzi- 
w  eniem , jak prok. S aw  ck i stw ier­
dza. że zasadniczo badanie się skoń­
czyło , lecz , że on sam b ędzie  . do dy­
spozycji" Buhlera w  sobotę, a to c e ­
lem  w ysłuchania, jakich św iadków  
_w:ntu:ilnie jak e dokum enty zechce  
Buhler zgrom adzić na sw oją obronę. 
Buhler b o w ć m  w ie, że iakkolw ick  w  
tej chwili sam zeznaje jako św iadek  
to p rzecież jest um ieszczony na p o l­
skiej I ście p rzestęp ców  w ojennych i 
oczekuje go —  w raz z w ielom a inny- 
m : —  proces w  P olsce.

B uhler jest zask oczon y, dziękuje  
prokuratorow i za „życzliw ość”, ale  
ale w ciąż  robi w rażenie uciśn o c e ’ 
niew innoś,'i, p yta  s  ę, o co będzie o s ­
karżony. P rzecież z lego zeznań w y ­
nika, że i on i  , Pan G ubernator” nte 
robili niem al nic innego, jak ,/nro4es- 
tow ali” , „in‘erwenlrvw*>li‘\  k łócili się 
z Hitlerem  : Him m lerem , b ”!e tvlko  
dobrze się działo P ob k om . I że poza 
tvm nic nue w iedz!?!’. D o n r z w ’v  kiep  
ska była  ta niem iecka adm inistracja, 
skoro (wg. s łó w  użytych  przez proku  
rrćora Saw ick iego  p o d o b a  badania) 
..nie w'Vdz'ala o t^m, o czym  w róble  
ćwi erkały  na ulicy".

SAM OBG T~ 7 V  PAM IĘTNIK  
FR A N K A

I m'1*? by kto* "w ierzył w  niew in­
ność Buhlera. T ak samo. isk  k ‘oś 
m ógłby u w ierzyć w  niew inność  
Frank:* który przecirż też ..pro'esto  
w a ł” i też ..nie w m dział” . M ożcby- 
śmy uw ierzyli, że w szystk iem u w i­
nien w szechm ocny Himmler. M oże i 
gdyby...

G dyby nie jeden, n iew ielk i „doku- 
m encik" —  osław iony dziś pam ętnik  
Franka. 35 tom ów  jego przem ów ień, 
o św a d czcń  i zarządzeń, sp isyw a­
nych z podziw u godną głupotą dzień  
po disiu, niema! godzina po godzin ę. 
Znany już chyba jest w  P olsce. W  
nim to Frank stwierdza, co  drugi 
dzień, że na jego prośbę H .ilcr  pod­
p orządkow ał ca łą  w ład zę w  G. G. —  
z p o le ją  w łączn ie  —  osobiście jemu 
Gen. G uberna'orow i, że nie dopuści 
do żadnych dw utorow ości, że  musi 
m ieć o w szystk im  raporty i sam jest 
za w szystk o  odnow iedziałny.

Dalej m ówi o Żydach. W  e o w szy ­
stkim , poucz*, sw ych urzędników  by 
się bronili przed zbytecznym  w sp ó ł­

czuciem . O duchow ieństw ie p isze, że 
księża zaw sze słu ży ł do u'~zym ywa- 
nia m as w  ciem nocie i . głupocie —  
niechże w ięc  robią to dz.ś z Polaka­
mi. B ędą m ów ić, jak on im każ?, a  je- 
ż : li nie... no to „załatw im y się z nimi 
k rótk o”.

W arszaw a będzię ukarana dla 
przykładu”. A  jeżeli chodzi o naród 
polski, to jest jt dno, krótki? zdan e w  
dzienniku, k ó r e  s imo w ystarczyłob y  
do zarzu cen a  p ętli na sz"1-  M ówi 
Frank o sy tu ac:i po w ojnie —  oczy- 
w iśc e po w ójcie  zw ycięsk iej. W tedy  
to z Polakam i, U kraińcam i b ,,innymi 
elem entam i” m oże się  st?ć, co się ko  
mu podoba. Można z nich zrobić „sie 
k -a in k ę"  („H ackfle sch” —  d osłow ­
nie).

N ie cytuje setk i, tysiąca  innych  
zdań. O graniczę się do jedynej cy  a- 
ty. Tej, która zna'duie się na k oń ­
cu p a m lętn k a  Franka, zjożonego  
w śród dow odów  rzeczow ych  w  pro­
cesie norym berskim .

U rzędnik sądow y bada w  ob 'cn o-  
ści Fr-y.ka zaw artość dw óch skrzyń, 
w  któryefy um ieszczone są tom y  
.Pam iętn k?". Pyta go po kole*, szcze  

rfó łow o o każdy z nich. Pvta, czy  
Frank rozpoznsje swój pam  ętn  k?

Frank: —  Tak! Ja sam w szy s'k o  
w ręczyłem  Amend-armm. Nie chcę  
nic zateiiać. Tu c b > iz i o  h istoryczny  
dokum ent.

U rzędnik: —  Czy w szy s'k 'e  n otat­
ki u m ieszczo -e  w  pamietn ku są nra- 
w dz w e i  czy rob:one b y ły  w edług  
pańskiej najlepszej w ied zy  i sumie- 
n'a?

Frank: w ed ług  mej najlepszej w ie ­
dzy, d o ^ a w d y  w edług mojej najlep­
sze! w ied zy .

Pod tym w yrokiem  śrp’'erc? ‘ ^uru- 
"e w łasnoręczny podnis Pan-. G uber­
natora G eneral-e^o i jego w iernej se 
kretarki H elenv K raw czyk.

Karol M ałcużyńskL

Mimochodem

Sak owocowy
Z tym  so k iem  to b y ła  m ocno niew yraźna

historia.
J a k o i  na p o czą tka  m arca za czę li go ^**

w ać dzieciom  na kartk i. I zaraz w strzym a li, 
t e  n iby, d la  zdrow ia  szko d liw y . C horują.
Po dw óch  tygodniach  naszym  chorym  pa* 
d ech o m  zrobiło  się  nieco lep ie j l w te d y  
w yszła  bumaga, żeb y  so czek  daw ać nadal.

R zecz jasna  — druga partia  p o to m kó w  
poszła  hurtem  do łó żka . Co w idząc, odpa* 
w iednie  c zy n n ik i znów  ro zka za ły  w yd a w a • 
nie soku  w strzym ać, sam e zaś p rzy s tą p iły  
do badań zdra d zieck ieg o  p rzysm a ku .

A ż  dw a m in isterstw a  b ra ły  w tych  bada* 
niach u d zia ł. U czeni u rzęd n icy  s  odwagą  
i pośw ięcen iem  próbow ali p ić  w szy s tk ie  go* 
iunkl.

v S zk la n k ą  i k ie liszk iem .
N aczczo  i po jedzen iu .
Z  w odą l w ódką ,
Z  za ką ską  i bez.
Nie w iem , ilu badaczy  sko n a ło  w  krry*  

ku  p odczas tych  dośw iadczeń . W tem  ty lk o ,  
że w  rezu ltacie  zn ó w  zm ien iono  d e cy zją t  
m ożna pić.

A le  — l tu  następow ał sk o m p liko w a n y  
przep is  — kon su m en t m usi p ły n  w  odpo­
w iedn i sposób przelew ać, rozcieńczać, pU  
w  o kreślonej Ilości I o kreślonym  term inie.

P ostanow iono w reszcie  rozdać soczek  
na k a r tk i pracow nicze, t e b y  dzia łan ie  pre* 
paratu  na w ięk sze j masie doro słych  obywa* 
te ł i  w ypróbow ać.

J e ś li  o m nie chodzi, proszę  bardzo. * 
w dzięcznością  p u szkę  p rzy jm ę . Sam  p ić  nI t  
m uszę, a będę m iał w y tw o rn y  napó j d la  
spec ja ln ie  m iłych  gości.

C zekam  np. w izy ty  p eu m ig o  am eryka ń ­
skiego koresponden ta , za m ieszka łego  W 
W arszaw ie.

1 żony  m am usia m a p rzyb y ć  w  odw iedzi­
ny.

D ręczy  m nie ty lk o  jedno: c zy  aby znów  
nie zabronią w y d a w a ć ?

A. TOM 1

Szwedzi zbudurą
sanatorium w Otwocka

W Polsce baw i 16-osobowa w ycieclk*  
członków  tow arzystw a pom ocy Szw ecji d la  
Polski. T ow arzystw o to p rzy stąp i w n a j­
bliższym  czasie do bodow y sanato rium  
przeciw gruźliczego d la  dzieci po lsk ich  w 
Otwocku.

G oście szw edzcy zw iedzają  obecnie na** 
k ra j, p ragnąc  na m iejscu zapoznać si* a  
naszymi po trzebam i K ierow nikam i w yciecz­
ki są w ypróbow ani p rzy jacie le  P o lsk i, p. 
A nna S taring  i K. A. L andberg.

Przeniesienie z Edynburga ds Wrocławia
wyiziafa medycyny wraz z całym upesażemem

Do W rocław ia  p rzybyli p ro lesorow ie wy­
d z ia łu  m edycznego przy  uniw ersy tecie  w 
Edynburgu (S zkocja): prof. A n tom  Ju racz  
i dr Zbigniew G odlewski.

P rzy jazd  obu profesorów  zw iązany jest 
z p lanow anym  przeniesieniem  tego w ydzia­
łu w raz z całym  jego w yposażeniem  na 
D olny Śląsk Na w ydziale m edycznym  w 
E dynburgu stu d iu je  obecnie 50 słuchaczy 
Ogółem  w czasie w ojny stud iow ało  tam  250

Polaków , z czego stu  o trzym ało  dyplom y. 
Po zała tw ien iu  form alności, profesorow ie 
wrócą do Szkocji, aby przyp ilnow ać prae* 
o iesie im  w ydziału . .

W  dniu  23 b. m. z E dynburga w ysłany 
już został do Polski szp ita l ruchom y na 400 
łóżek, ufundow any w swoim czasie przez 
Polonię am erykańską  d la  uczczenia pam ięci 
Ignacego Paderew skiego.

ING RES B ISK U PI

W  L ublin ie  odbył się w czora j uroczysty  
ingres now ego b iskupa  diecezji lubelskiej, 
ks. W yszyńskiego. O sta tn i ingres w L ublinie 
m iał m iejsce p rzed  28 laty .

ZAKUP URZĄDZEŃ PRZEŁADUNKOW YCH

Na zaproszen ie  Rządu Polskiego przybvi 
do Polski p rzedstaw icie l C en tra ln e j Europe., 
sk ie j O rgan izacji T ran sp o rtu  Sródlądow egi 
(EC1TO), p ik . F e th ers to n h au g h , k tó ry  zwie 
dził p o rty  w G dyni i G dańsku.

P odczas p rzep ro w ad zan y ch  rozm ów  dele 
gat EC1TO przy rzek ł, że dołoży wszelkich 
s ta ra ń , by u ła tw ić  Polsce zak u p  narzędzi 
portow ych  z dem obilu  am ery k ań sk ieg o  i an 
gielskiego. Płk. F e th e rs to n h au g h  do d a ł na 
stępn ie , że pew na ilość zby tecznych dźwigów 
zn ajd u je  się  jeszcze we W łoszech.

ROCZNICA BIURA ODBUDOWY PORTÓW

W  dn iu  1 czerw ca b r. B iuro  Odbudowy 
P ortów  obchodzić będzie p ierw szą  roczniei

przybył na p:ro dni do K rakow a „‘w y  i  rozpoczęcia sw ojej dzia łalności. W  p rogram  
sok doslojnrk z W atykanu” —  jak 
go Biihler nazyw a. B ył to O c e c  Gri-j 
srr, w ysian y  przez GemTała zakonu j 
Jezu itów . Przy końcu sw ego pobytu; 
prosili o przyjęcie przez Kriigera, k 'ó  
rego m iał podobno prosić o „złago­
dzenie new nych zarządzeń po'icyj- 
nych”. Tak to ok r:śla  Biihler. N asię  
pnego dn:,a po w yrażeń  u sw :j p roś­
by, Grisar —  zam kat aud 'e-cji u Krii 
gara —  otrzym ał sp ec’alnego posła  
Franka, który do z całym  szacun­
kiem .... odstaw ił do dr-nicy. F akt tcys j 
należy zanotow ać gdyż po p ierw sze  
p o tw erd za  tezę  głoszoną obecnie  
przez W afvkan, że były  próby p r o -1 
testów , jednocześnie zaś stw ierdza, I

uroczystości w ejdzie m. In. odsłonięcie syin 
bo licrnego  obelisku w porcie  gdańsk im  o ra / 
w rę c n n ie  dyplom ów  pam ią tkow ych  zasłużo 
nym  p raco w n ik o m  B iura.

ODBUDOWA TUNELU

O koło 1000 ro bo tn ików  i personelu  tech 
niczncgo p ra cu je  uad  d oprow adzen iem  do 
stanu  używ alności tunelu  kolejow ego pod 
kam io n k ą  na linii Nowy Sącz — T arnów  
Trw ają rów nież p race  p rzy  tu n e lu  na lino 
Nowy Sącz — K rynica.

POLACY ZAMIAST NIEMCÓW  

Ogólny stan  za tru d n ien ia  w zak ład ach  p , 
p ierm czych  w ynosił na Z iem iach O d zy sk a­
nych w kw ie tn iu  3 132 Polaków  i 1.081 Niein 
ców. Liczba Niemców sta le  się zm niejsza 
Ich m iejsce za jm u ją  szkolen i w Polsce Cen 
ira ln e j fachow cy polscy.

W ZM OŻENIE TEM PA 
REPA TRIA CJI NIEMCÓW  

C zw arty  pociąg w ciągu jednego  d rr, 
p rzeszed ł g ran icę  w K ałnw sku z repatriow a

TOWARZYSZ

•WMŁHW WILK0PF
zawsze wierny członek PPS, delegat pracowników G azowni 
w W arszawie, oficer W . P. został zam ordowany przez „G e­

stapo” 29.5.1943 r.
W  trzecią rocznicp Je^o męczeńskiej śmierci, w środę 29 maja, 
o £odz. 8.30 rano odbędzie się nabożeństwo żałobne w K o­
ściele Zbawiciela kaplica: M okotow ska 13) ,  na które Tow a- 

warzyszy i Przyjaciół zaprasza
Ż E N IĄ

nym i Niem cam i. P róba , k tó ra  była egzam i­
nem  spraw ności akc ji rep a tr ia c y jn e j, wyp»-‘ 
dU nadzw yczaj pom yślnie. W zw iązku * tym  
od I czerw ca opuszczać będą D olny śtąsk  
1 tran sp o rty  re p a trian tó w  n iem ieck ich  na 
lo.ię, tj. p onad  0.600 o .ób.

NAPŁYW  POLAKÓW  DO SZCZECINA

O sta tn io  no tow any  jest w Szczecinie m a -  
•zny napływ  re p a trian tó w  * 0  w schodu. P rz e ­

c ię tn ie  dzienn ie  b iu ra  m eldunkow e rejestra- 
ią okotb  500 osób. Polacy p rzy b y w ają  nt« 
ty lko  ze w schodu, ale i z w ojew ództw  cen ­
tra lnych . Ja k  do tychczas, zam eldow anych  
;est w Szczecinie oko ło  61 tys. Po laków .

ZUCHW AŁY NAPAD NA „SPOŁEM**

W  ubiegłą sobotę n iezn an i sp raw cy  doko­
nali zuchw ałego n ap ad u  rabunkow ego  m  
Bank Spółdzielczy „Społem " w G liw icach. 
Bandyci w targnęli w p o łudn ie  w godzinach  
najw iększego ruchu  do gm achu  b an k u  i po 
ste rro ry zo w an iu  u rzędn ików  i in te resan tó w  

ra b o w a li 300 000 zł po czym  zbiegli.

Z arządzony  n a ty ch m iast pościg nie dal 
ezu lla tu . W ład ze  p ro w ad zą  energiczne 

śledztwo.

Z.?
OGÓLNOPOLSKI

ESPERAN TY STÓW

W  dnia - — 10 czerw ca odbędzie  się
>v Lodzi Z Delegatów  Z w iązku E speran -
lystów  w . .ce. Z jazd  będzie o b rad o w ał 
nad dalszym  rozpow szechnien iem  m iędzyna- 
rodw ego języka  E sp e ran to  w k ra ju . Espo- 
ran tyści o raz  sym patycy, zam ierza jący  p rzy ­
być . na  Z jazd, p roszen i są  o n a jry ch le jsze  

1 zgłoszenie uczestn ic tw a pod ad resem : Boi*- 
; sław M onkiew icz, Łódź, G dańska 40 m. 4.
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Dziwna w Polsce sM I e s  kobiet wobec spółdzielczości
Bazmewa z i r s .  Kay irlandzką działaczką rokatniczą

Do W arszaw y  p rzyby ła  p rzed staw icie lk a  
C ooperation  W omen G ild  (Ligi K ooperaty- 
» t.k )  z A nglii mrs M argare t Kay

Mr*. Kay jest lrlan d k ą , 
p rz y ja c ió łk ą  P o lsk i d z ia łaczk ą  spó łdzie l 
czą, czynną w b ry ty jsk im  ruchu  zaw odo­
w ym  i ak tyw ną członk in ią  P a r tii  P racy  
Celem  jej odw iedził jest w ręczenie d a ru  2.5 
ton  odzieży d la  dzieci po lsk ich  z n a jb a r­
dz ie j zn iszczonych d z ia łan iam i wojennym i 
okolic, o ra s  zaznajom ien ie  się z na jb a rd z ie j 
palącym i po trzebam i Polski w dziedzin ie  
op iek i spo łecznej. J e s t  to konieczne w związ 
ku  i  p rzygotow yw anym  przez b ry ty jsk ie  ko- 
o p e ra ty s ty k i planem  d a lsze j p racy  d la  P o l­
ski, M rs. K ay p rzy b y ła  na zap roszen ie  m i­
n is tra  S tańczyka.

P rzed staw ic ie lk a  b ry ty jsk ie j spó łdzie l- 
c zo ic i o d d z ia łu  ,.Społem ' , gdyż d a ry  koope- 
ra ty s te k  b ry ty jsk ich  będą ro zdzie lane  w łaś­
n ie przy  pom ocy po lsk iej o rg an izac ji sp ó ł­
dzie lczej — „Społem 1.

— „C o o p era tio n  W omen G ild “ (Liga Ko- 
o p e ra ty stek ) — m ówi m rs K ay — w wy­
w iadzie  — jest o rg an izac ją  ideow ą b ry ty j­
sk ich  spó łdzie lczyń . Prócz tego mamy ró w ­
nież  Ligę m ęską i m ieszaną. Z ty ch  w szy­
s tk ich  n a jliczn ie jsza  i n a jb a rd z ie j ak tyw na 
jes t kobieca, albow iem  nie k to  inny, jak  
w łaśn ie  kobieta jest n a tu ra ln ą  p o dstaw ą ru ­
chu spółdzielczego. W łaśn ie  kobieta zain 
teresow ana jest bezpośredn io  w realnych  
prob lem ach  codziennych  o rg an izac ji i z a ­
op a trzen ia  gospodarstw a domowego.

My spó łdzie lcy  b ry ty jscy  zdajem y  sobi 
apraw ę, i e  „kobieta z koszyczkiem ' , kob ie­
ta  - m atka  i gospodyni w aru n k u je  rozwó) 
i k ierunek  o rg an izac ji spó łdz ie lczej. Z d ru  
g iej strony  nasze kobiety  — zw łaszcza ko 
b ie ty  k lasy  ro b o tn icze j, z d a ją  sobie spra 
wę, że od rozw oju  spółdzie lczości zależy  
poziom  ty c ia  ich rodzin, że spó łdzie lczość 
ro zw iązu je  na jsk u teczn ie j d robne  codzien 
ne i d ecy d u jące  zagadn ien ie  by tu  ich rodzin

— Co P an i sądzi o polskim  ruchu sp ó ł­
d z ie lczym ?

— Podziw iam  jego rozm ach 1 osiągn ię­
cia. W idzę, t e  s ta ł się on jednym  z g łów ­
nych nurtów  gospodarczych  i społecznych 
n ad a jący ch  o ryg inalne  p iętno s tru k tu rze  od 
ro dzonej Polski.

Z drug iej jed n ak  stro n y  moim zdaniem  
czynny u d z ia ł kobiet polsk ich  w sp ó łd z ie l­
czości jest zbyt m ały Sądzę, te  w sp ó łp ra ­
ca polskioh spó łdzie lczyń  rucham i k oopera- 
tystycznym i na te ren ie  m iędzynarodow ym  
przy n iesie  i w tym  k ieru n k u  p o żądane  zmia

— J a k  za ry so w u ją  się persp ek ty w y  te) 
w sp ó łp racy ?

— Jed n y m  z celów  m ojego przybycia  jest 
w ypróbow aną zaproszen ie  polsk ich  k o o p era ty stek  na z jazd

spółdzie lczy  w L ondynie, k tó ry  ma odbyC 
się w czerwcu tego roku  Z jazd będzie m iał 
ch a ra k te r  narodow y. P ragniem y jed n ak  p o ­
w itać na nim rów nież p rzedstaw ic ie lk i P o l­
ski, jak o  n a rodu  z k tó ry m  ta k  b lisk i so­
jusz — bo sojusz k rw i zaw arliśm y p o d ­

czas w ojny Z jazd  londyńsk i będzie  p rzygo­
tow aniem  do Z jazdu  M iędzynarodow ego 
k tó ry  ma odbyć się w P rad ze  w p aźd z ie r­
n iku Oba te z jazd y  p rzygo tow ują  w spól­
ną, m iędzynarodow ą a k c ję  sp ó łd z ie lczą  ł 
u sta lą  zasady  w spółpracy.

J a k o  dz ia łaczk a  ruchu robotniczego i z a ­
wodow ego uw ażam  spółdz ie lczość  jak o  je ­
den z k luczow ych elem entów  w alk i k lasy  
robotn iczej o lepsze ju tro  św ia ta  p racy .

Czy godzi sią adwokatowi
bronić dobrowolnie zdra°ców i volkstieutschow?

W  so bo tę  odby ło  się drugie  z k o ­
k i  p len a rn e  pos iedzen ie  N tc z .  R ady  
A dw o k ack ie j ,  pod  p rz e w o d n ic tw e m  
p re z e sa  K u lczy ck  ego. W  to k u  o b rad  
p rzyby ł na zeb ran ie  min sfer  sp raw ie  
dliwości tow . H e n ry k  Ś w ią tkow sk i,  
p o w i 'a n y  p rzez  p re z e sa  K u lczy ck ie ­
go. M n i s t a r  w y g ło s i  godz :n r e  p r z e ­
m ów ien ie  na te m a t  z a g a d n i e ń ,  d o ty ­
czących  w y tn ir ru  sp raw ie  dl iw ości i 
roi a d w o k a 'u r y  w  zm ien ionych  w a ­
ru n k ach  społecznych .

Na p r z e m ó w k r r e  min. Ś w ią tk o w ­
skiego odpow iedz ia ł  w ic e p re z es  R a ­
dy A d w o k a c k  ej a d w  J ó z e f  S io n  te­
ki, zrp«wtv‘a :ąc. iż s tan  ad w o k ack i  
rozum ie  dzisie jszą r z t c z y w  s te ść  i 
przyczyni s ę do u g ru n to w an ia  pra 
w o rząd n o śc i  w  d e m o k ra ty c z n e j  P o l­
sce.

P o d czas  pos ied zen ia  Nacz. Rady 
A d w o k a c k ie j  r o z - a t r z o  y zos ał sze ­
reg w ażn y ch  z a g - ? ^ ;ędzy in 
nymi Nacz. R ad a  A d w o k a c k a  pow zię
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ła jednom yślną  uch w ałę ,  ż w p r a w ­
dzie dopuszcza lne  jest dob ro w o ln e  
pode jm ow anie  się ob ro n y  o sk a rż o ­
nych w  p ro cesach  o z-1radę  '~?rodu i 
w  p o s tę p o w a n iu  r e h a b i l ' t a c y 'n v m  — 
'e d m k i e  O kr.  R ad y  A d w o k a c k  e o- 
b ow iązane  są czuw ać  n ad  tym, by  ad  
w o k a t ,  p o d e jm irą c  się o b rony  w  tych 
sp raw ach ,  dz s ł s ł  zgodnie  z in ere- 
sem narodu , p a ń s tw a  i poczuc iem  
p raw n y m  sp o łeczeńs tw a .

P rz e d  podjęciem  się obrony , adw o
k a t  o b ow iązany  jest  zaw  adom ić  o 
lym O k rę g o w ą  R a d ę  A d w o k a c k ą  
p rzy  zapodan iu  m o 'y w o w , k ’ore sk ło  
niły go do p o d 'c  a się ob ro n y  i w y so ­
kości honora r ium . P o  zakończen iu  
zaś p ro e rsu ,  obow iązany  jest z łożyć 
sp ra w o z d a ń  e z p rzeb ieg u  p ro cesu  i 
sposobu swej obrony . U ch w a ła  ta do ­
tycz''’ w drin li 'e ’ dla ca łego  p ań s tw a  
zasady  p o s tę p o w a n ia  a d w o k a tó w  w  
w ym iec ionych  wyżej sp raw ach .

M is‘rz L udw ik  Solski p o  n edaw- 
nej w izycie  u  ro b o 'n ik o w  h b r y k i  
M a y a  w  Luboniu, b y ł  goszczony 
o rzez  m ieszk ań có w  w si  K  c n, gdzie

LEK K O A TLETY K A  W  ŁODZI. W  z a ­
w odach lek k o a tle ty czn y ch  w Łodzi o siągn ię­
to  c iekaw sze w yniki: 400 m etrów  Polińsk i 
55.4 sek.) 1500 m. K urpesa  4 min. 20,2 sek. 
K u la : P riw e r 12,75 m Skok w d a l:  M acie- 
•zczyk  5,95 m.; tró jsk o k : M acieszczyk 11,88 
m tr.

P IŁ K A  NOŻNA W  ŁODZI. M ecz p iłk a rsk i 
o  m istrzostw o Łodzi ZZX — „Lechia"1 (T o­
m aszów ) 5:2 Z jednoczen i — PT C  0:1. W i­
d zów  oko ło  3 000.

PŁ Y W A C T W O  W  PO ZN A N IU . N a za- 
kończen ie  Św ięta S p o rtu  R obotniczego o d ­
b y ły  się  p ierw sze zaw ody p ły w ack ie  w hali 
k ry te j. Zaw ody zakończy ły  się zw ycięstw em  
H C P  — 78 punktów , p rzed  „Sanem '' 66 pun 
k tó w  i „W artą "  60 punktów  Na w yróżn ie­
n ie  zas łu g u ją : 100 m sty lem  k lasycznym  i 
100 m. etyl. grzbietow ym , w k tó ry ch  to  b ie­
gach zw yciężyli J a re c k i z czasem  1,26,3 oraz 
O w czarek 1,25.2

„PO L O N IA " K A R W IŃ SK A  PR Z E G R Y ­
W A  W  m eczu m istrzow skim  na jlep sza  d ru ­
żyna po lsk a  Zaolzia „P o lon ia ' karw ińska  
po n iosła  sen sacy jn ą  po rażk ę  w stosunku  1:6 
G rozi jej sp ad ek  do II k lasy  klubów  p iłk a r ­
sk ich  na Czeskim  Śląsku.

P IŁ K A  NOŻNA W  K R A K O W IE  N iedziel 
n e  rozgryw ki o m istrzostw o  k lasy  A okręgu 
k rakow skiego  p rzy n io s ły  wyniki: K orona — 
Prokocim  4:1, K row odrza — D ąbski 1:1, Pod 
górze — F ab lok  3:1, Ł agiew ianka — Bieża- 
now ianka 2:0, W ieczysta  — C hełm ek 3:0 Z 
pow odu zejśc ia  d ru ży n y  C hełm ka z boiaka 
W ieczysta  w ygrała  w alkow erem , Borek — 
B roble  3:0 w o., z pow odu sprzeciw ien ia  się 
d ecy z ji sędziego

P IŁ K A  NOŻNA W  G D A Ń SK U  O m istrzo

Mistrz Salski wsred chlepcw
wspaniale witany i obrzucony kwiatem!

urząd zo n o  na jego cześć  w idow isko  
region? lne.

G dy Solski w jeżdża ł  na  t r r e n  wsi, 
sam ochód  jego ofoczy ła  b a rw n a  b a n ­
deria , k łó ra  to w a rz y sz y ła  m u  w  d a l­
szej d rodze . W ie lk  ego a r  y s lę  w  eś- 
n i?cy  po zn ań scy  obrzucili  bzem .

W  m iejscow ej św ie tlicy  odby ła  s 'ę  
w z ru sz a ją ca  u ro c z y s to ść  p o w i 'a n  a 
Solskiego. W zię ła  w  niej u d z ia ł  m. in. 
na js ta rsza  m ie sz k a n k a  Kicina, w spół 
a u to rk a  w id o w  ska, ob. B erg e ro w a , 
k tó re j  M istrz  o d s iąp i ł  p rzy g o to w an e  
dla niego h o n o ro w e  miejsce.

Po  p rz e d s ta w ie ń  u, k '  ó re  o d tw a rz a  
ło  f ragm en t u ro czy s to śc i  w ese ln y ch  
n a  m od łę  s ta ro p o lsk ą  Solsk i dz ięko ­
w a ł  w y k o n a w c o m  za  p ię k n e  w idow i 
sko.

sitwo k lasy  „A" W ybrzeża K S „P łom ień11 
G dańsk  — KS „G ry f” W ejherow o 6:2, KS 
„G rom " G dynia  — „Lechia ' G dań sk  3:2.

K U R S ŻEG LA R SK I OM  TU R  W  BYD­
GOSZCZY. OM TU R  w B ydgoszczy organu  
żu je  b ezp ła tn y , sześcio tygodniow y k u rs  że­
g larsk i i p ływ ack i d la  członków  OM TUR 
na Jez io rao h  A ugustow skich. W y k ład y  p ro ­
w adzić będ ą  in s tru k to rzy  wojskow i.

P IĘ Ś C IA R Z E  GDYŃSCY NA ŚI.ASKU 
Na Ś ląsk  przybyw a d ru ży n a  b o k se rsk a  W y­
brzeża, k tó ra  w pierw szym  sp o tk an iu  p o k o ­
nała  zespół ZZK z T arnow sk ich  G ór w s to ­
sunku 14:2. W  drug im  sp o tkan iu  w K atow i­
cach z d ru ż y n ą  RKS „B ato ry ” p ięściarze  
gdyńscy ulegli Ś lązakom  13:3.

W yniki poszczególnych w alk tego sp o tk a ­
nia b y ły  n as tęp u jące : B azam ik  (Ś) pokonał 
na p unk ty  Sow ińskiego, w koguciej G órecki 
(S) rem isu je  z U m ińskim : w w adze p ió rk o ­
wej K om uda (Ś) w ygryw a na p u n k ty  z A nt- 
kiew iczem ; w w adze lekk ie j M anecki rem i­
su je  z Z ielińskim ; w p ó łśred n ie j Kusz n o k a ­
u tu je  L ew ita W  drugim  sp o tk an iu  w te j s a ­
mej w adze O lek zw ycięża p rzez techniczny 
k o  R ogalew skiegó; w w adze pó łciężkiej 
K olonko rem isu je  z L iciktetn; w ciężkie j: Ku 
bica w ygryw a p rzez k. o. ze S topą. W idzów  
ponad 2000

N O W E W ! A D ZE P IĘ Ś C IA R S K IE  NA 
ŚLĄSKU Na W alnym  Z ebran iu  klubów  p ię ­
śc iarsk ich  O kręgu Śląskiego w ybrano nowy 
zarząd  w sk ład z ie : p rezes ob S ad łcw sk '
k a p ita n  ob Z ap ła tk a . re f  zdrow ia d r P o p ­
per Nowy zarząd  zam ierza w ystąpić do PZB 
z p rośbą, aby n astępne  m istrzostw a Polski 
w boksie by ły  zorgan izow ane przez  O kręg 
Śląski.

KURSY SA M O C H O D O W E • 
W ojew ódzki K om itet OM TUR prow adzi 

ku rsy  kierow ców  sam ochodow ych Zapisy 
p rzy im u ie  codziennie k an ce la ria  kursów  — 
ul Szw edzka 2-4

O D PR A W A  PRZEW O D N IC ZĄ C Y C H  
I SEK R ETA R ZY  PO W IA TO W Y C H

W ojew ódzki K om itet PP S  zaw iadam ia, że 
w dniu 4 czerw ca rb., o godz 10, odbędzie 
się  w lokalu  WK (ul Śnieżna 4), odpraw a 
p rzew odniczących  i se k re ta rzy  pow iatow ych 
OTaz in struk to rów  ro lnych, na k tó re j om ó­
w ione będą  spraw y głosow ania ludow ego oraz 
szczegóły ustaw y o przep row adzen iu  G łoso ­
wania Ludow ego z w yjaśnieniem  przepisów , 
reg u lu jący ch  techn ikę  p rzep row adzen ia  r e ­
ferendum .

II W O JE W Ó D Z K I Z JA Z D  P P S  
W GDAŃSKU 

W  dniach  1 i 2 czerw ca odbędzie się  w 
G d ańsku  II W ojew ódzki Z jazd  PPS. który 
da p rzeg ląd  do tychczasow ych  p rac  na W y­
brzeżu i w ytyczy da lszy  k ierunek  owocnej 
d la  d em o k ra ty zac ji państw a, d z ia ła lnośc i.

PLEN A R N E ZERKANIE RADY ?\V . ZAW 

Dn. 29 bra. o godz. 9-ej w sali k onferen  
cy jn e j Rady Zw iązków  Z aw odow ych przy  ul 
T arg o w ej Nr 15 odbędzie się p len a rn e  zeb ia  
nie Rady z udziałem  p rzew odniczących  i «e 
k re ta rzy  Z arządów  Z w iązków  i Rad Zakla 
dow ycli O becność obow iązkow a.

R E JE S T R A C JA  CZŁO NKÓ W  KOLA 
„EL E K T R O W N IA "

Z arząd  K oła P P S  E lek trow nia  zaw iad a ­
m ia, że od 3 d o  6 czerw ca p rzep ro w ad za  się 
re je s tra c ję  członków  K oła w p o ko ju  N r 8 
w gm achu ad m in istracy jn y m  E lek trow ni W ar 
szew skiej w godzinach  cd  8 do 15. W szyscy 
członkow ie P P S  obow iązani są  do  zg łosze­
nia się do  re je s trac ji.

PO S IE D Z E N IE  EG ZEK U TY W Y  
W O J K O M IT ET U  OM TU R 

Dn. 29 bm. n godz. 18-ej w lo k alu  W K, ul 
Śnieżnej 4, odbędzie się posiedzen ie  E gzeku­
tyw y W oj. Kom it. OM TUR O m ówione będą 
sp raw y  b. ważne. O becność w szystk ich  
członków  obow iązkow a.

W IE C E  W  SP R A W IE  G ŁO SO W A N IA  
LU D O W EG O  

Dnia 30 bm. odbędą się pow iatow e wiece 
w spraw ie  G łosow ania  Ludow ego w lokalach  
P P S  w P łońsku , G ostyn in ie, Sochaczew ie, a 
w d n iu  2 czerw ca b r w O stro łęce. O strow iu, 
M akow ie i P rzasnyszu .

Z E B R A N IE  W  ELE K T R O W N I 
Ogólne zeb ran ie  członków  P P S  E le k tro ­

wni odbędzie  się w dn iu  4 czerw ca o godz. 
15-4ej w lokalu  D zielnicy (ul. T am ka 18). 
O becność obow iązkow a pod  rygorem  o rg a ­
nizacyjnym .

ZEB R A N IE  K O M ITETU  
D ZIELN IC Y  PR A G A  

Dn. 29 bm, o godz 17-tej w lokalu  D ziel­
nicy  P rag a  C en tra ln a  (ul. Szw edzka 2/4), od 
będzie  się posiedzen ie  członków  K om itetu.

WCZASY OM TUROW CÓW  

Kom itet pow iatow y O MTUR w W adow i­
cach  p rzy stąp ił do  zorgan izow an ie  w w iel­
kich lasach  nad  Skaw ą, w okolicy M iecho­
wa, w ypoczynkow ego obozu letn iego dla 
członków  OM TUR całego woj. k rak o w sk ie ­
go. Obóz ten  będzie p row adzony  system em  
skautingow ym  w postaci g ru p  nam io tów , po ­
siad ający ch  w łasne k u ch n ie  połow ę, zao p a ­
trzen ie  sa n ita rn e  i t. p.
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ŚRO D A  29 M A JA  
6.05 A u dycja  z K rakow a. 6 45 Dzień, 

po rań  7.10 G im nastyka  po ran n a  7.20 Kon­
cert m uzyki lekk ie j. 7.45 Pow tórz  wiad 
dzień. por. 7.50 M uzka po ran n a  8 00 P rze ­
gląd p u b licystyk i gospodarczej 8 45 S k rzy n ­
ka posz. rodz. 12.05 „Na ziem iach odzy sk a­
nych ' 12.20 A rie  k lasyczne  H aeodla  w wyk. 
Zofii K om orow skiej. 12.40 Poeci Tosyjscy 
XX w ieku — B riuson. 12.50 M uzyka ob ia­
dowa w wyk. Sekste tu  P  R. 14 00 D zien­
nik popołudniow y. 16 00 ,.K ro kody l"  poga­
danka d la  dz ieci 16 10 XII au d y cja  z cy ­
klu „S łucham y m uzyki11 16.55 P o rtre ty  p i­
sarzy : ,Dwaj poeci' w opracow aniu  M atu ­
szewskiego. 17.10 K oncert solistów. 18 00 
W iadom ości sportow e. 1830 N auka przy 
g łośniku. 19 00 A u d y c ja  chopinow ska w wyk. 
Zofii R abcew iczow ej. 19.30 D ziennik w ie­
czorny. 20.00 K oncert M ałej O rk. P. R 20.45 
, Z brodn ia  i k a ra ” fragm ent powieści Do­
sto jew skiego. 21 00 A u d y c je  d la  Po laków  
zagr 21.30 S krzyni:a  posz. rodz 22 00 A udy­
c ja  rozryw kow a. 22.30 M uzyka taneczna. 
23.00 O sta tn ie  w iad , dzień . 23.35 Skrzynka  
posz rodz  zagr.

S m )
O pera  (ul M arszałkow ska 8): godz 18 —• 

M adam e B u tte r f ly '
Tea tr P o lsk i  (K arasia  2 ): godz. 18 —*

„M ają tek  albo imię".
Teatr „C om oeJiu'' (Szw edzka 2 4| godz. 

18 ta — „Droga do św itu ’1
Teatr M ały  (M arszałkow ska 81): godz 18 

.Pom ocnica dom owa".
Teatr P ow szechny  (ul Z am ojsk ’ego 20): 

godz 18 — „Dzień bez k łam stw a” .
P rask i T ea tr R ew ii fZygm unto vskn 8)s 
godz 17 i 19 wesoła rewt3 p t  „P o d a tek  

od g łupoty".
K lub S a ty ry k ó w  „ K u ku łka "  (cukiernia 

S zw a jca rsk a" , ul M arszałkow ska róg No­
w ogrodzkiej! rewia pt ,,Dai p y sk a”.

Po  p rzed staw ien iach  autobusy  odw ożą pu 
b liczność z te a tru  Pow szechnego i „Comoe- 
d ia"  d o  W arszaw y, a z O pery  i T ea tru  P o l- 

kiego na  Pragę.

Di WA Wdi
ZEBRA NIE PRZEW ODNICZĄCYCH 

OBW ODOW YCH KOM ISJI 
GŁOSOW ANIA LUDOW EGO

O kręgow a K om isja G łosow ania Ludow ego 
Nr 1 m. st. W arszaw y  zw ołu je  zeb ran ie  p rze  
w odniczących i zastępców  obw odow ych Ko 
m isji G łosow ania Ludow ego m. st. W arszu 
wy na 29 bm. o godz. 17-ej w gm achu  BGK

W IEC  PRYW ATNEGO PRZEM YSŁU, 
HANDLU I RZEM IOSŁA W  SPR A W IE 

PPOK
W  sali Izby P rzem ysłow o-H and low ej w 

W arszaw ie! ul Zgoda 7) odbędzie się w dn 
30 bm . o godz. 10 ran o  wiec p ry w atn eg o  
przem ysłu , h an d lu  i rzem iosła, pośw ięcony 
sp raw ie  P rem io w ej Pożyczki O dbudow s 
K raju.

P rzem ów ienia  w ygłoszą: K om isarz Gene 
ra iny  PPOK oraz  p rzedstaw icie le  sam orządu

Ogłoszenia o  przetargu
D y rfk c is  Państw ow  -go M onopolu S p i-y lu so w c g ' ogłas a p rz e ta rg  n ieogran iczony  na 

w y k onan ie  30 000.000 sztuk  e tyk ie t.
O fe rty  z podan iem  my term in ó w  w y k onan ia  d  >stawj w a n r .k ó w  p’a .n o ic i należy 

sk ład ać  w oezfirm ow ych , zalak o w an y ch  k o p e rta ch  w DPMS w W arszaw ie  L eszno 1, do 
dn ia  28.VI 1946 r.

E ty k ie ty  v, r y  być d o sta rczone  do dn ia  3C sie rp n ia  1946 r.
T ytu łem  * "u rn  lależy złożyć 5 proc. od su iny om ó w ien ia
W zory e tyk ie t o raz  b liższe  in fo rm acje  w Działo " kupów  

w g d z in jc t  od 0-ej Jo  13-ej.
O tp i r c ie  o 'e r t  t r o i  • dniu 1.VIII 1946 r. o godz. 11-ej.
P y  ekeja  Państw . M onopolu Spir. zas lrz  g. sobie o .a w o  w yboru  dow olnego o feren  

ta  w zględnie un iew ażn ien ia  p rze ta rg u  bez p o d an ia  m otyw ów .

PMS, pokó j Nr. 212,
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PENSJONAT I KAT.
„ T Ł I & E R O Z A * *

Zakopane, u!. P iłsudskiego, le i. 1 2 -8 0 .

KOSMETYKA -  SALAHTEBiA -  DEWOCJONALIA
po  cenacb  ściśle  b u rto w y ch

poleca firm a

„ K O R A "
W arszaw a , Al. Je ro zo lim sk ie  46 m. 12.

812
'tillII!tlllllllK lll lin illł lt! l tl!(R fW IIM lłB (ll llł tll llt ltl im iłfI ll łtt ttł! tlt |( IIIR IItH !!ll) ;t

—  BRYLANTY —
k u p u ję  duże, także sp,.ione, 

p łacę  na jw yższe c >.ny.
Bolesław  T A R K O W S K I  

M arszałkow ska  96 98 
Z ło to  S reb ro

przem ysłow o-handlow ego , rzem ieśln iczego 
N aczelnej Rady Z rzeszeń K upieckich R. P.

„MSZ będzie wytrzebiona"
ośw iadczenie min. Radkiewicza
W  niedzielę  podczas uroczystości K o rp u ­

su B ezpieczeństw a W ew nętrznego min. St 
R adkiew icz w ygłosił m owę do żołnierzy
K. B W.

P odkreśliw szy  ich b o h a te rsk ą  postaw ę w 
czasie w ojny — w skazał na ogrom  zadań, 
jak ie  leżą p rzed  żo łn ierzam i K orpusu 
zw łaszcza, że pewne grupy  n iezadow olone 
z p rzep row adzonych  refo rm  i zdobyczy d e ­
m okrac ji i p ró b u ją  o d zyskać  s traco n e  po 
zyaje. N astęp n ie  m in R adkiew icz zw rócił 
uwagę na jedność fron tu  dem okratycznego , 
k tó ry  konsekw entn ie  pó jdzie  d rogą , wy­
tk n ię tą  przez K ra jo w ą  R adę N arodow ą 
Rząd Jed nośc i.

M iędzy innym i m in R adkiew icz pow ie­
d z ia ł: „W yrzu tk i spo łeczeństw a, bandyc  
spod zn aku  NSZ m uszą być i będą w ytrze 
bieoi do  osta tn ieg o  N aród  polski wymę 
czony o k u p ac ją  i w ojną p rag n ie  p o ko ju  
spokojne j p ra cy ”. .
' ‘t i i i i t t t f t i i t i i if i i t t i i i i i t i i t i t i i i t i t i i i i i im n t it t i i t i i t i i im n im iiu ii im if i i i iH m tii tf t i i i i ir im

Elektrownia Warszawska
p * > s 3j i a J m ! e :
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I rysown’ka, -czk i — mechanika 
i I rysownika, -czk i — elektryka

P od an ie  z  życiorysem  sk ład ać  
d o  B iura W ydz. I, pohoj 122

N A R Z Ę D Z I A
Inź. SZKLARZEWICZ, W -wa, Jag iellońska 1

W A R SZTA TY
PRZYRZĄDY

(KINA)
Kino „Polonia" (M arszałkow ska 56): 

H o n o lu lu 1 — dozw olony d la  m łodzieży od 
la t 16.

K ino „ A tlan tic” (ul C hm ielna 33): „Z na­
chor” — dozw olony d la  m łodzieży od lat 16, 

K ino „Syrena” (P raga, ul Inżyn ierska  2): 
,C y rk ” — dozw olony d la  m łodzieży od la t 10 

K ino „T ęcia*  (Żoliborz Suzina 4): „Dni 
noce" — dozw olony od la t 10 

Początek  seansów: w kinie „Tęcza" na Żo­
liborzu: 13. 15 17 i 19 w pozostałych  ki­
nach: 14 16 18 i 20; w n iedzielę i św ięta po 
ranki o 12 e j; w kinie „Tęcza o l l - e j  

U W A G I: B ilety  ulgow e w p rzed sp rzed a ­
ży d la  członków  Zw Zaw i Org M łodzieżo­
wych do  nabycia zbiorow o w R adzie Zw. 
Zaw przy ul Targow ej 15 oraz w gm achu 
S traży  P o ta rn e j ul Polna 1, pok 42 co­
dziennie od 9 do  12-ej

OGŁOSZENIA DHOBNE
DR MED SIE Ń K O  KSAW ERY |z  W sr.z a -  
w y | sp ec ja lis ta  chorób skórnych  t w enerycz­
nych pęcherza P rzy jm n ie : Łódź ul Ki- 
liuskiego nr 132. w godz 12 — 2 i 4 — 6 
Tel nr 205-55 91

PO R TR ETY  z każdej fo tografii wykonyw a 
a rtystyczn i*  „E L -C H A -FIL M ". A l Je ro z o ­
lim skie 27. P row incję  inform ujem y listow nie
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A K W IZY TO R ZE ogłoszeniow i potrzebni. 
Z g łaszać się Al Je ro zo lim sk ie  121 „R obot­
n ik" dz ia ł ogłoszeń w godzinach  8 — 10.
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M IESZKANIE 2, 3 pokojow e t  k u ch n ią  po­
trzebne. Cena do om ów ien ia  E w en tu a ln ie  
rem on t. O ferty  sk ład ać : A d m in istrac ja  „Ro- 
h o ’n ik*", Dziat O głoszeń pod „m ieszkanie"

P O S Z U K U JĘ  P O K O JU  umeblowanego lub' 
bez mebli Cena obojętna  Możliwie ś ródm ie­
ście Dla samotnego Zgłoszenia A dm inis tra ­
cja „Robotnika* lub telefoniczne Nr 8 85-05.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :
O głoszen ia  d rcL n e  h an d lo w e  po 10 zł za. w yraz  P o szu k -w n n ta  rodzin , p ra cy  i zguby 
po  5 zł za w y raz  R ek la  r  >ve 1 m m  «zerok ści 1 szp a lta  pc 25 z1. W tekście 
re< a k c y jn y m  40 z . T łustym  d ru i \ ’n n  Id*1 proc. d r >żej. W n u m e ra c h  liedz ie lnych  

50 proc. d rożej Z a te rm in o w y  d ru k  ogłoszeń A d m in is tra c ja  n ie  o d p o w iad a .

O g ł o s z e n i a  p  . ż y i m u ł ąi Dział  ogłoszeń .Robotnika" — W arszaw a Al J e  rożołimskie nr 121 Polska Agencja Prasow a 
Biuro Ogłoszeń i Reklam — W arszaw a  uł P ierackiego 11 Placówki . .Czytelnika* w W arsz a w ie :  W iejska 14 Środkowa 7 M arsza ł­
kowska 62 Nowy Świat 47 Pu ławska  49 Rozdzielnia gazet- PI Inwalidów (Żoliborz) 7 ygm untow ska  6 Poznańska 38 Biura O rb i­
su": W a rs r -w a  A! Jerozolim skie  39 i Praga ul Targowa 70 .Wolność1’ W arszawa ul M arszałkowska 95 Spółdz Agenci’ Praso­
wej .GLOB" — Dział Reklamy — ul Złota 4 Dział Reklamy Spóldz W ydawniczej  W ydawnic tw o Ludowe" — ul Bagatela  10 m 35 
tel nr 8 67 79 Biuro Ogłoszeń — T e o f l  Pie traszek. W arszawa, uł W spólna nr 50.

R E D A G U JE  A O M ITcTi' Nakładem Spółdzielni Wydawniczej „WUSD&A". Druk Spółdzielni Wydawniczej „W 1EDDA" .Kobo'ntP" — nr 1



Po dziesięciu latach

odsłaniają się kulisy
a b d y k a c j i  «f£€/«!£*€#CV l/BBi

Niektóre pism a angielskie podały niedaw­
no wiadomość, że książę W indsoru, byty 
król angielski Edw ard VIII stara  się o „po­
sadę" generalnego sekretarza Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych wraz z pensją związa­
ną z tą  godnością, a wynoszącą trzy i pół 
m iliona rocznie. „Evening S tandard" poda 
ło bardziej praw dopodobną pogłoskę, że b. 
królowi zaproponow ano inne, skrom niejsze 
stanowisko gubernator i jednej z prowincj 
kolonialnych Im perium .

KRÓLEWICZ Z BAJKI 
Niewiele miesięcy upłynęło od czasu gdy 

książę W indsoru powrócił po długiej nieo 
becności do Europy i jak świadczyły liczni 
w prasie bryty jskiej kom unikaty i fotogra­
fie odwiedził swą m atkę i rodzinę. W iado­
mości te nie były pozbawione sentym ental­
nej łezki i ckliwych rem iniscencji. Oficjalne 
przyjęcie odznaczało się jednak sk ra jn ą  re­
zerwą, możliwą w niektórych mom entach je 
dynie u Anglików.

Czy którykolw iek Anglik zapom ni kiedy 
kolwiek księcia W alii, Edwarda, gdy kroczył 
powoli za trum ną swego ojca, wątły, szczu­
pły, w m undurze adm irała? W ydawało się, 
że żałoba, k tórą nosi po ojcu, jest jednocze­
śnie żałobą po własnej młodości.

Po stu  latach cnót mieszczańskich i wik­
toriańskich tradycji, otw ierał się okres no­
wej monarchii. Żywszy ogień zapłonął w ser­
cach tłumów. Do obrazu młodzieńca, uczest 
niczącego we wszystkich uroczystościach i 
cerem oniach z miną znudzoną w granicach 
bon-ton'u — przyłączał się inny obraz, bliż­
szy i droższy — obraz następcy tronu — 
młodego, jasnego chłopca z wiosłem, sterem 
czy kierow nicą w ręku.

Koronacja Ew arda VIII pow itana została 
tak  spontaniczną m anifestacją radości i en 
tuzjazm u, że stała się zaprzeczeniem wszel­
kich teorii na tem at um iarkow anego b ry ty j­
skiego tem peram entu.

Dziesięć miesięcy później, 10 grudnia 1930 
roku, speaker (przewodniczący brytyjskiej lz 
by Gmin) odczytał po pełnym godności orę 
dziu królewskim, ak t abdykacji: „My Ed­
w ard VIII W ielkiej Brytanii, Irlandii i Do­
m iniów Zamorskich król i cesarz Indyj, ogła­
szam y niniejszym  naszą nieodw ołalną decy­
zję zrzeczenia się tronu dla nas i naszych 
potom ków."

BIEDNY KOPCIUSZEK I ZŁA 
CZAROWNICA 

Był to epilog zażartej walki, w której u j­
ście znalazły wszystkie odcienie bryty jskie­
go sentym entalizm u. U źródła tej walki znaj­
dowały się artykuły, fotografie, plotki, od 
których roiły się łamy dzienników wszyst­
kich państw  świata oraz szeptana i pisana 
legenda rom antycznej miłości królewicza z 
bajki do am erykańskiego kopciuszka (nie- 
bardzo młodej i n iebardzo pięknej am ery­
kańskiej „wydry") i brzydkiej intrygi złej 
czarownicy (Baldwins — ówczesnego p re­
miera), który staw ał n ” przeszkodzie tej ro ­
m antycznej przygodzie. Zdawało się, że do 
tej zm otoryzow anej bajki dwudziestego wie­
ku b raku je  tylko jak iejś szklanej góry i dra- 
p :?żr.ego smoka.

W zruszały się pensjonarki, wzruszały się 
mieszczański paniusie w spom inając „Trędo­
w atą" — w ogóle abdykacją królewicza z 
ba jk i najbardziej przejm owały się kobiety 
No bo jakże! Dla . k rchanej zrzekł się tronul 
To nie byle co.

Mężczyźni zaś węszyli w całej tej sprawie 
i .podłoże, głębsz" bardziej istotne... i 
m niej interesow ali się „sercową" stroną za 
gadnienia. Mieli zresztą rację!

K orespondent jednego z tygodników bel­
gijskich Andre Falk  przypom ina w artykule 
z cyklu „H istoria angielskiego defetyzmu" 
wiele znanych szczegółów tego pamiętnego 
w historii bryty iskiej dynastii okresu, u jaw ­
niając jednocześnie wiele rewelacji z póź­
niejszej działalności byłe j  ' ~ >la.

OFENSYWA PURYTANIZMU 
Prem ier Baldwin i władze kościoła angli­

kańskiego z udanym spokojem  obserwowali 
rozwój sentym entalnej przygody króla. Na­
gle arcybiskup Canterbury, druga osoba k ró ­
lestwa i wcielenie form alizm u, u jął in icja­
tywę, lansując ofensywę purytanizm u.

Każdy krok, każdy postępek, każde słowo 
króla poddane zostało dokładnej analizie i 
ostrej krytyce.

Po jego zaś stronie zgrupowały się g rup­
ki lojalnych, konserwatystów, młodzi labou- 
rzyści, nieczuli na rygorystyczne zasady, 
pewna część prasy z Fleet Street, sk ra jna  le­
wica, faszyści Mosleya, germ anofilscy lo r­
dowie. Jak  widać, dość rozległy był „w ach­
larz" przynależności politycznej i społecznej 
tych, którzy w momencie krytycznym  byli 
raczej stronnikam i króla.

Natomiast zwolennikiem króla bez zastrze­
żeń, k ierując się tylko motywam i czysto u- 
czuciowymi, był niezorganizowanv lud bry 
tyjski, masy.

Dlaczego jednak przeciw niemu wznosiły 
się silnym murem kadry panującego reżimu, 
dlaczego przeciw  wolne.' woli króla wypo­
wiedziały się: parlam ent, kościół, syndyka­
ty, dom inia — jednym  słowem wszys*kie 
olbrzymie, zorganizowane siły im perium?

Edw ard w krótkim  okresie swych rządów 
zdawał się zapominać, że pierwszą gwaran 
cją stałości dynastii jest „uczciwa przecięt­
ność". Brał swój „zawód" zbyt na serio i źle 
przystosowywał się do roli szyldu dekora­
cyjnego wielkiego handlowego przedsiębior­
stwa pod nazwą Im perium  Brytyjskie. Nie­
raz widziano go, jak odrzucał bierną rolę, 
jak rozszerzał swoje wpływy i to w ystarczy­
ło, aby obudzić podejrzenia labourzystów. 
Je:zcze m niej podobał się starym  konserw a­
tystom.

CHCIAŁ RZĄDZIĆ A NIE PANOWAĆ
Porzucał uroczystości, aby połączyć się z 

tłumem. W ciągu czterech lat wojny poznał 
braterstw o frontu. Jeszcze jako  książę Wa 
lii był jedynym  przedstawicielem  rodziny 
królewskiej, k tóry odwiedzał wydziedziczo- 

rejony, prow incje objęte klęską bezrobo­
cia, w których ludność wiodła życie poza 
na wiasem społeczeństwa, w cieniu milczą 
cych fabryk. Przyszły król nie obawiał się 
niskich pułapów i kurzu tych nędznych 
dzielnic i zdobył sobie serca M anchesteru i 
Sheffieldu wtedy, gdy W esim inster przygo 
towywał już jego abdykację.

I dlatego władze oficjalne i dlatego całe 
zorganizowane państwo, które w stosunku 
do miłosnych przygód króla okazywało je 
szcze wyrozumiałość, nie mogło przystać na 
ten osobisty kontakt króla z ludem, uw a­
żając lo za zamach na wolność, na demo 
krację. Król może panować, królowi nie wol 
no rządzić. Król ma przez protokół, przez 
szanow aną od setek lat tradycję ustalony 
sposób życia. Edward wyłamywał się z tej 
wiekowej tradycji i za swoje odstępstwo 
musiał odejść.

SYMPATIE ZA RENEM 
To była jedna strona medalu. A druga. 

Bezsprzecznie Baldwin m usiał z zaniepoko 
jeniem  obserwować entuzjaslyczne przyję 
cie, jakie zgotowała prasa niemiecka wstą 
pieniu na tron nowego króla. Edw ard przy­

ją ł n siebie dawnych kombatantów niemiec­
kich i zachęcił do wyjazdu do Rzeszy wete­
ranów  angielskich, których szef oświadczy! 
uroczyście w Berlinie: „Było błędem Anglii, 
że walczyła przeciw  Niemcom i błąd ten nie 
pow inien się powtórzyć".

W iedziano powszechnie, że Edw ard inte­
resuje się osiągnięciami społecznymi zagra­
nicą i podejrzewano, że za Renem uczyć się 
pragnie osobistej władzy. Pani Simpson dwa 
razy odbyła podróż do Niemiec z zaczepie 
niem w Berchtesgaden.

Historia nie zatrzym uje się. Ustąpmy miej 
sca am erykańskiem u dziennikarzow i Wa 
verley Root, który  w m aju ubiegłego roku 
opublikował artykuł o k  ulisach ostatniej 
wojny. I zauważmy przy okazji, że wielka 
prasa świata, k tóra wiele m iejsca poświęca 
migrenie oskarżonych w Norymberdze i zwie 
rżeniom ogrodnika H itlera, jest czasami dzi­
wnie milcząca...

„Jesteśm y w lecie 1940 — pisze dzienni­
karz am erykański -*• F rancja  rzucona na 
kolana, a  fron t ofensywy pokojow ej przeno 
si się w kierunku M adrytu i Lizbony. Ru­
dolf Hess składa gen. Franco wizytę, osło­
niętą ścisłą dyskrecją. Po jego powrocie do 
Berlina prasa i radio niem ieckie kom uniku­
ją, że książę W indsoru, który  zmuszony opu­
ścić F rancję  po zawieszeniu broni udał się 
do Hiszpanii, napisał do swego brata, k ró­
la i do Churchilla, aby namówić ich do na­
tychm iastowych propozycji pokojowych.

Lord Hau-Hau analizow ał nawet ten list 
szczegółowo w jednej ze swych audycji. Po 
wielu dniach rząd brytyjski zaprzeczył ja ­
koby podobny list nadszedł do W. Brytanii. 
Ale książę W indsoru nie złożył żadnego za­
przeczenia co do faktu  napisania listu, a 
wielu ludzi przypom niało sobie, że stykał się 
on z Ribbentropem w Londynie, a z Goe- 
ringiem w Berlinie.

W ilhelm strasse (niemieckie MSZ) nie zre­
zygnowała z nadziei zawarcia korzysinego 
pokoju. Gdy książę Kentu udał się do Liz­
bony z racji otw arcia wystawy ku czci 
S00-ej rocznicy niepodległości tego państwa 
— na granicy hiszpańsko-portugalskicj na­
stąpiło spotkanie dwóch braci. W tydzień 
później książę W indsoru m ianowany został 
gubernatorem  wysp Bahama i wysłany na 
daleki archipelag. Jaka  była treść granicz­
nej rozmowy — nie wiadomo.

Na zakończenie swych rew elacyjnych wia­
domości pismo belgijskie zamieszcza histo­
rię jednego z najserdeczniej^ycb  przyjaciół 
księcia, u którego w zamku Cande gościli 
księstwo W indsor po ślubie i abdykacji, a 
który z kolei był częstym ich gościem na wy­
spach Bahama.

POKAŻ MI SWOICH PRZYJACIÓŁ,
O POWIEM CI KIM JESTEŚ!

Charles Bedaux, naturalizow any ameryka- 
nin, z pochodzenia Francuz, zajm ował w 
międzynarodowym świecie pieniądza wiel­
kie stanowisko. Był człowiekiem, który  pod 
czas wojny w dziedzinie interesów wszyst­
kie swe wpływy oddaw ał na usługi współ­
pracy z Niemcami. Odgrywał nawet znaczną 
rolę w sztabie niemieckim, jako techniczny 
doradca. Po inwazji anglosaskiej w północ 
nej Afrjrce w listopadzie 1942 roku Bedaux 
udał się do M arokka z planem  przeprowa 
dzenia kolei transsachariańskiej.

W 1943 roku przyjaciel i gość księcia 
W indsoru został aresztow any i przewiezio­
ny do więzienia w Miami, gdzie oczekiwał 
na rozprawę. Miał być sądzony za zdradę 
stanu. W lutym 1944 roku Bedaux popełnił 
w więzieniu sam obójstwo zażywając wielką 
dozę środków nasennych.

Monte Cassino dziś
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Jeńcy niemieccy przy pracy odbudowy historycznych m urów

Władysław Leny Kisielewski
Starł W W ie  CZUDEC 26}

Załoga samobólciw
Stach jeszcze z cywila jest og ro m n y m  kpiarzem , um ie ją ­

cym jednakże iść naw e t  na  dno  piekieł z nieschodzącym  mu 
z twarzy ironicznym  uśmiechem. O d  czasu jak się znudził 
ośw iatow y pracą, jest w bojow ym  D yonie .  Chciał koniecznie 
być p ilo tem , ale że się spieszył do  b o jow ego  la tania , został tyl­
ko zwyczajnym strzelcem o g onow ym . „ T ra f i ł  w d o b rą  załogę" 
i doszedł, do  pokaźnej ilości szesnastu lo tów  bojow ych i to  jak 
sam m ó w i:  n ie  spacerów  za Kanał, ale po n ad  Rzeszę, skąd 
„skó rkę  wynieść t ru d n o ” ! Byłby już zapew ne  pełnogodzin-  
nym  lo tn ik iem , gdyby n iespodziew anie  nie wyjechał na  u r ­
lop  a w  międzyczasie jego załoga, wystartow aw szy  bez niego, 
nie pow róciła  z lotu.

Stach wróciwszy do  D y o n u ,  chodził bardzo  zm artw iony, 
aż do  chwili, w  której się dowiedział,  że jego koledzy w y lądo ­
wali p rzym usow o w Szwecji, praw ie  n ieuszkodzeni i cieszy się 
dobrym  zdrow iem .

Z o s ta ł  więc am basadorem  swej załogi w  Anglii.
P o  jakimś czasie, gdy k o m p le to w a n o  now?, załogę z ta­

kich jak on  n iedob itków , przydzielono go  do  niej. Stach p o ­
szedł się p rzypatrzeć swym now ym  tow arzyszom  i jako p rak ­
tyk ocenić. T ro c h ę  g o  peszyło, że wszyscy, poza nim, mieli ra­
zem tylko o k o ło  siedmiu lo tów , ale m ów i się tru d n o !

Z aw sze ktoś przecież musi zaczynać od  początku. Zaczęli 
się z sobą zgryw ać” trochę  p o trenow ali  i wreszcie polecieli.

Coś ta m  w idać w  pow ie trzu  nie było w po rządku ,  po ­
m im o idealnej w spó łp racy  na ziemi, bo zaraz po w ylądow aniu  
wszyscy cz łonkow ie  załogi zaczęli się kłócić, a Stach m ocno 
zdenerw ow anym  tonem  w ygłosił przem ów ienie do sw oich ko­
legów zaczynające się dosłow nie.

Z a ło g a  sam obójców ! Bohaterzy, jak wy się nie boicie la­
tać ze sobą?! Ja już iks razy „sw oją  skórkę” przywoziłem 
stam tąd, ale z w am i to nie m am  najmniejszej nadziei! P o  kie­
go diabła  włazicie p rosto  w  reflektory , a lbo szukacie na traku 
s tanow isk artylerii?!...  Z n a m  d ro g ę  jak swoją kieszeń i ryczą 
łem  jak baw ół,  co i gdzie  omijać, a wy nic. Dalej sw oje ; roz 
poznaw anie  d ro g i  w e d łu g  ogn i n iem ieckich” . P o tem  to się 
tylko dziwiłem, że nie oświetlacie całego sam olo tu , żeby was 
było z ziemi lepiej widać...

—  D aj spokój —  tłum aczył pilot, k tó ry  z pozostałej zało 
gi m ia ł najwięcej lo tów . —  Jakoś dam y sobie radę.

—  N o  to, la ta jm y we' dw óch  bez nich! —  odrzekł mu 
niewzruszony strzelec ogonow y.

Później coś się zmieniło  na lepsze, b o  następne  loty, m i­
m o dziur  przyw ożonych w kad łub ie  i p ła tach nie wywoływały 
w śród  załogi tak gorącej dyskusji.

M im o  to nazwa „załogi sam obó jców ” przylgnęła  do  nich 
na. d ługo . W reszcie  przyszły inne bardziej ak tu a ln e  sprawy, 
przestano  o nich m ówić, śmiać się, ża rtow ać i możeby zapo­
m niano  ,gdyby innym w yczynem nie przeszli do  historii  już 
nie tylko dyw zjonu, lecz ca łego RAF-u.

Z  k tó regoś  z kolei lo tu  załoga  nie wróciła!
N a p r z ó d  oczekiwano, po tem  dopy tyw ano  się po bliższych 

i dalszych lo tn iskach, następnie  z dużym  sm utk iem  pok iw ano  
g ło w am i i w ypito  dużą  ilość „ p o g rzeb o w e j” whiksy.

Tym czasem  owa, op łak iw an a  „załoga sam obó jców ” , w ra ­
cając na m ocno postrzelanej maszynie, w tak  skandaliczny spo 
sób w ytracała  wysokość, że wreszcie lecąc praw ie  już lotem 
koszącym, toczyła pojedynki strzeleckie ze stanow iskam i ka­
rab inów  niemieckich, dość gęsto rozsianych na  całym wy? 
brzeżu.
D o  w e d y  jakoś dobrnęli  i bez wielkiej nadziei wlekli się w 
s tronę  Anglii . N ieste ty ,  nie dociągnęli i musieli w odow ać, 
o tyle szczęśliwie, że w pobliżu  pływającej na kotwicy ra tu n ­
kowej przystani, czekającej na takich jak oni rozbitków'. W y ­
dostawszy się z „ W e l l in g to n a ” , k tó ry  szybko zatonął, d o p ły ­
nęli do przysta r i  i tam wlazłszy do wnętrza uruchom ili radio, 
wzywając pom ocy. i

Po paru  godzinach  usłyszał ich sygnały przepływający
opodal k rążow nik  brytyjski i płynąc pełną parą, pospieszył na 
ra tunek . Brytyjczycy płynąc k u  nim i słysząc bezustannie  syg­
nały „SOS” byli p rzekonani, że ci rozbitkowie bóg  wie jak 
d ługo  siedzą na ra tunkow ej boji i aby móc „ n ie d o to p k ó w ” 
skuteczniej ra tować, zabrali z m agazynu doda tkow e , wielkie 
porcje whiksy. Po  wciągnięciu na pokład gościnnego statku 
każdy z polskich lo tn ików  ze Stachem na czele przypiął się do 
butelk i z whisky czy też rum em , niczym zgłodnia łe  n iem ow lę  
do m atczynego łona. G d y  porcje z magazynu zostały skoń­
czone, Anglicy ze zdziwieniem ujrzeli, że ci jak im zdało się 
już konający ludzie z miejsca odzyskali siły i zaczęli tańczyć, 
wznosząc g ro m k ie  okrzyki na cześć swwch wybaw ców .

P o  paru  p iosenkach  na okręcie zapanow ał ogó lny  entu-

ok rę t  zdążył
wy fikał koziołki na balustradzie, a rozbitkow ie  znow u leżeli 
bez ruchu.

W  porcie na u ra tow anych  czekały już zaa la rm ow ane  przez 
radio  sanitarki. Z u p e łn ie  n ieprzy tom nych  zniesiono na no ­
szach i z na i większą szybkością wi . r e n o  do szpitala, gdzie 
największe sławy lekarskie czyniły wysiłki, aby całkiem wy­
czerpanych, jak sądzono z zimna, g ło d u  i wyczerpania, przy­
wrócić do  życia.

N ic  jednak nie pom agało !
W reszc ie  w sadzono ich pod  klosze i sztucznymi p rom ie­

niami zaczęto rozgrzewać. W ó w czas  p iw sz ła  reakcia i gwał 
tow ne  torsje. D o p ie ro  w tedy  lekarze wszystko z ro z u m H i  
i w ca łym  szpitalu zapanow ała  radość z pow odu  wzięcia pi­
janych za już konaiących.

Tema rodzaju  w ypadek  w historii lotniczej medycyny zda­
rzył się po raz pierwszy.

Po  k ró tk im  wypoczynku w gościnnym szpitalu lotnicy 
pow rócili do  swerm dyw izjonu i latali dalej, wierząc, że m i­
mo swej pechow ej nazwy: „załoga sam obójców ” doczekają 
szczęśliwej chwili — ładow ania  w Polsce.

T JT R O : „SCRAM BLE”


